


Legjon Z ao lzań sk i, o b o zu jący  na polach pod Karw iną. O rk ie stra  gó rn ików  karw ińskich w yrusza na spotkanie naszych wojsk.

NA WYZWOLONYCH ZIEMIACH ŚLflSKA CIESZYŃSKIEGO

O d  lew ej: Fragm enty d e fila d y , ja k a  o d b y ła  się przed  generałem  Bortnowskim i w ojew odą G rażyńskim  po za ję ciu  Karw iny.
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niło się wzrusze­
niem aż po brzegi. 
■Unosi się nad tą 
ziem ią radosny 
cień białoozerwo- 
nych sztandarów, 
a wszystkie drogi 
i ulice, przez które 
przeszła armja pol­
ska, zastane są la­
kiem morzem kw ia­
tów, że nikt nie 
w ierzy, iż to jesień 
właśnie. —  Nie! 
dla 'tej ziemi jest 
to wiosna, wiosna 
odrodzenia, wiosna 
w olności!

Nad Śląskiem 
olzańskim <1 
słońce —- i 
nad Rzeczą) 
tą...

Są takie tragedje 
i takie radości, k tó­
re zdarzają się raz 
jeden w  życiu. —  
Śląsk Zaolzański 
raz jeden przeżył 
taką tragedję, gdy 
przemocą został 
włączony do Cze­
chosłowacji —  a o- 
becnie, po latach 
20, przeżył radość, 
jaką raz się tylko 
przeżyw a: powrotu 

do Ojczyzny.

N ic w ięc dziw ­
nego, że ziemia ta, 
odw ieczn ie polska 
i do Polski tęsknią­
ca, pulsuje dzisiaj 
jak serce człow ie­
ka, które przepeł- Przem arsz o ddzia łó w  armji po lsk iej p rze z zab ytko w y rynek Frysztatu.
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A S I  N U M E R U  4 2 * G O s
d y l i ż a n s e m  p o  w a r s z a w i e .

"W s to lic y , k tó ra  dąży- do „o d k ry ­
cia*' sw ej przeszłości, odkopano 
1 od restau row ano daw ne m u ry  
obronne m ias ta  i u ruchom iono 
zab ytkow y  dy liżan s, dow ożący  tam  
^szlak iem  prababek1* żądnych  sen- 

sa cy j a rch eo log iczn ych .
S tr. 4— 5.

M  A  L A  RZ U Ś M i E C H  l' i .

H ż y c ia  i dz ie łach  g łośn ego  m i­
strza  , pendzla , F ran s  H a lsa .

S tr. 6.

Mowy K o n k u rs  M a gazynu  „ A s “ :

J A K  S P Ę D Z A M  W A K A C J E !  

P ięć  n a jo ry g in a ln ie js z y ch  zd jęć  
0trzym a cenne . n a g ro d y . S tr. 11

IL U Z J O N IS T A  - A M A T O B  P O P I ­
SU JE  S IĘ  S W Ą  S Z T U K Ą  W  S A ­

L O N IK .
D alszy  c ią g  fa ch ow ych  w skazó­
wek, k tóre u m ożliw ią  za in tereso ­
w anym  zg łęb ien ie  ta jem n icy  n ie ­
jednej sztuk i m ag ic zn e j i u ła tw ią  
d eamo-nstro w ami e je j  polem  w  sa­

lon ie  w obec znajom ych .
S tr. 14— 15.

w  M U B O W A N E J  P IW N IC Y
t a ń c o w a l i  z  b ó j  n i c  y ...

D riy  ze Sp iszą  i O raw y  p rz y g o to ­
w u ją  sit; <lo lotu  (lo O jczyzn y .

Str. 16— 17.

P r iy r o d a  od zyskanych  z iem:

U lE S Z Y N IA N K A  I C IE S Z Y N IT Y . 
O bogactw ie  f lo r y  ś ląska  C ieszyn- 
yk iego, k tó ra  ob e jm u je  rza d k ie  od- 
1,11 atu y  roślin  i d rzew , o,raz o u kła­

dzie g eo lo g ic zn ym  je g o  ziem .
S tr. 18— 19.

P r*ebój  m u zyczny „ A s a " :

S p O .JB ZA ŁE M  W  T W E  O CZY... 

**U»w-tox W ik to ra  M ilew sk ie go . —  
Słowa W ito ld a  Zechentera .

S tr. 22.

V IS  A  V IS  C A M  P I  O N E  
J E S T  R A J ...

Ho w y ją tk o w o  p ięknych  m ie js co ­
w ości w  E u rop ie  n a leży  Lu gan o , 
Przez które p r z e w ija  się n a jb a rw ­
n ie jsze życ ic  m ięd zyn arodow ego  
b ig h - li fe ‘ u. Str. 28— 29.

W
N ow ele. — K ą c ik  f i la te lis ty c zn y . —  
^yc ie  a rtystyczn e. Koisimeityka. —- •
Roboty  ręczne. —  D z ia ł gosp odar­
stwa dom ow ego. —  H um or. —  
R ozryw k i um ysłow e. —• Na, sce­
nie. _  N ow e ks iążk i. —  P rog ra m  

ra d jo w y .

N ieza p o m n ian e  chw ile p rze żyw ały  ziem ie Ś lą sk a  C ie szyń sk ie g o , którego  ludność entuzjastycznie  
w itała w kra cza ją ce  o d d zia ły  armji polskiej i ich dow ódcę g e n e ra ła  Bortnow skiego, w id ząc  w nich 

reprezentantów  potęgi i iiHijesluftF Rzeczyp o sp o lite j. (N a drugim  p lan ie  huty w Trzyńcu).

A S - 3

»U )STROWAM¥ MAGAZ¥ft T lGOPiMIOWY
WYDAWCA: SPÓ ŁKA  WYDAW NICZA „KU RYER“ S. A. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JA N  STANKIEW ICZ

KIER O W N IK  L IT E R A C K I: J U L J U S Z  LEO .
K IER O W N IK G R A F IC ZN Y: JA N U S Z  M A RJA  B R Z E S K I.

AD R E S  R E D A K C JI i A D M IN ISTRA CJI: K R A K Ó W ,W IE LO P O LE  1 (P A ŁA C  
P R A SY). -  T E L . 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 150-66 

KON TO  P. K. O. KR A KÓ W  NR. 400.200.
P R Z E K A Z  R O ZR A C H U N K O W Y Nr. 11 P R Z E Z  URZ. PO CZT. KRA KÓ W  2

i LtiSTKOWA Y MAGAZY  M T Y G O P M O W Y

CENA NUMERU GROSZY 40
PREN U M ER A TA  K W A R T A LN A  4 Z Ł . 50 GR.

C E N Y  O G ŁO SZ E Ń : Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300. t m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy



Na lewo: Dyliżans mija Plac Teatralny.

Warszawa, którą w pierwszych latach niepo­
dległości ogarnął przemożny pęd do nowo­
czesnej rozbudowy miasta, tworzenia no­
wych dzielnic, poszerzania ulic, zapomniała 
narazie o swej przeszłości —  jeśli pominąć 
pokrycie polichrom ją rynku Starego Miasta, 
klóre w swoim czasie spowodowało tak w iel­
ką dyskusję i polemikę.

Gdy wreszcie przyszedł czas na dodanie 
glorji miastu, przez przypomnienie współ­
czesnym świetnej przeszłości, Warszawa
miała nielada kłopot z ustaleniem genezy 
swej nazwy, jak również z historją swego 
Herbu i stwierdzeniem, skąd wzięła się w nim 
Syrena!

Chociaż nie jest do szczęścia potrzebną 
wiadomość, iż nazwa Krakowa pochodzi od 
imć króla Kraka, Grodna od grodu książęce-

r %  Użan^m t
O W A R S Z A W

,— u było naprawdę 
(  )  niecodzienne zda- 
V->^ rżenie...
Poczta wręczyła mi 

dziwne pismo, które z 
trudem przyszło mi w 
oierwszej chwili odczytać 
i zrozumieć. Brzmiało 
on o:

,,Societas grodu nasze­
go M iłośników  wiadomem  
JMĆ Panu, dobrodzie jo ­
wi swemu, tudzież i m iłej 
sercu jego białogłowie, 
czyni, a takoż supliki; 
wdzięczną uniżenie wnieść 
sic ośmiela o zaszczyce­
nie przytomnością swą 
upraszając Excursyi, w 
wieku naszym XX-tym  
zgoła extraordynaryjnej 
natury, sub tituło „Szla­
kiem Prababek'1, którą  
w dniu'...., anno dom ini1 
1938, dyliżansem grzecz­
nym, o godzinie 10-tej 
rannej wyruszającym, po 
starych opp id i nostri u-

Oto jak  wygląda trasa dyliżansu, nazwana „szlakiem  
prababek".

Hh s s s h m

liczkach, gw oli zabytków przez o j­
ców naszych pozostawionych obeź- 
rzm ia , się uskuteczni...".

Dyliżans, kursujący dziś regular­
nie po W arszawie, obok tramwa­
jów , autobusów i tysięcy taksó­
wek... Rzecz istotnie ekstraor-
dynaryjna"!

Każde szanujące się miasto musi 
mieć swoją tradycję, swoje stare 
mury obronne, swoje legendy.

go, Lwowa od, powiedzmy, lwów, stojących do dziś 
przed lwowskim ratuszem, to jednak umysł ludzki 
zawsze dążyć będzie do owego wielkiego odkrycia —  
„jak  to było na początku". Legendy o nazwie W arsza­
wy są tak naiwne, że aż nieprawdopodobne, a histo­
rycy dowiedli ich późnych narodzin, ejo dowodzi, że 
niema się tu do czynienia z oryginalną klechdą ludo­
wą, lecz sztucznie wytworzonem podaniem.

Jedna z legend powiada, iż na miejscu, gdzie roz­
siadły się dzisiaj Marszałkowska i Krakowskie Przed­
mieście, mieszkała para bliźniąt, Wars i Sawa, które 
ochrzcił temi imionami któryś z książąt polskich. Ze 
względu na wybitny brak pierwiastka polskiego 
w imionach bliźniąt, baśń ta pozbawioną jest podstaw 
historycznych. Druga legenda, której autor jest nawet 
znany (ksiądz Chmielewski) twierdzi, że mieszkała tu 
kobieta imieniem Sawa, która gotowała czyli warzyła 
strawę dla przejeżdżających Wisłą flisaków. W oła li 
oni, przypływając do miejsca, gdzie dziś znajduje się 
most Kierbedzia: „W arz Sawo!" Stąd miała powstać 
nazwa Warszawy. Podanie lo jest zgoła fantastyczne.

Najprawdopodobniejszą teorją powstania nazwy 
Warszawy, to nawiązanie do imienia Warsz, które 
występuje w średniowiecznej Polsce, często jest zaś 
używane przez ród Rawięzów.

Niemniejszych kłopotów przyczyniła Syrena w her­
bie W arszawy. Jak twierdzą, przed wiekami miała 
mieć w herbie świętego Jerzego. 7, biegiem lal dostoj­
nego patrona miasta wyrugowała z pieczęci miejskiej... 
skrzydlata półjaszcżurzyca,, boginka Wisły. Według



podań ludowych, boginka ta nigdy nie po­
siadała postaci pięknej syreny, lecz brzyd­
kiej baby, żony topielca. Piękna syrena, 
z kształtnym torsem i starannie „zaondulo- 
wana" zjawia się w herbie W arszawy do­
piero w X V III wieku.

Majestat początków miasta musiał się więc 
odnaleźć w innej dziedzinie. Szukano bar­
dzo cierpliwie, grzebano, kopano i.... prawie 
znaleziono.

Burzenie nowych kamienic i wykopywanie 
zmurszałych murów jest dziś w Europie 
bardzo modne. W  Rzymie, gdzie zabytków 
mają więcej niż potrzeba, aż na eksport, ko­
pie się ciągle i rozgłasza o tern całemu 
światu. W  W arszawie, po zburzeniu kilku 
kamienic i ruder, dokopano się szczątków 
starych murów obronnych z X III i X IV  w. 
Jest lo sensacja urbanistyczna i historyczna, 
a niemniej turystyczna. O sprawie tej mało 
jeszcze wiadomo, a wielu mieszkańców sto­
licy do dziś jeszcze nie zdaje sobie sprawy, 
gdzie te mury właściwie się znajdują.

1 F ra g m e n t  m u ró w  obronnych  s to l icy.

Odkopany most nad fosą w  pobl iżu b ram y 
N ow om ie jsk ie j .

padłej prowincji, kursuje dziś w W arsza­
wie pomiędzy Placem Teatralnym  a Starem 
Miastem i zawozi „in ić dobrodziejów  i miłe 
sercom ich b iałogłow y" na ulicę Dunaj Sze­
roki, skąd wejście do starodawnych murów 
obronnych. A oto ich krótka historja:

Warszawę otaczały w średniowieczu dwa 
mury. Jeden, od strony miasta, wyższy 
i przed nim drugi jeszcze mur, niższy. Taki 
układ dwóch murów, jednego przed drugim, 
miał swoje uzasadnienie w tern, że obrońcy 
miasta mogli stać w dwóch szeregach, jedni 
za drugimi. Ci z drugiego muru, bliższego 
miastu, strzelali ponad głowami obrońców, 
walczących na pierwszym murze. W  razie 
zdobycia muru pierwszego, ostawał się je ­
szcze mur drugi.

Badania wykazały, iż mur bliższy miastu, 
wyższy, powstał już w X III wieku. Następ­
ny około sto lat później.

Pom iędzy murami powstawała wolna prze­
strzeń, zwana międzymorzem. Miasto, klóre 
dusiło się w ramach, nakreślonych pierście

Na g ra n ic y  s tara j  i nowej W arszawy.

Ju l ju s z  K ossak: O m nibus warszawsk i.

W S Z Y S T K IE  ZD JĘC IA  M A G A Z Y N  „A S "

S T A R E  M IA S T O :  Rynek.

Opiekunowie miasta wynaleźli wspaniały 
i bardzo miły sposób, zachęcający do zw ie­
dzenia tego nowego starego zakątka miasta. 
Puścili w ruch stary... dyliżans. Oryginalny 
wehikuł, wyszukany żmudnie gdzieś na za­

niem murów, z biegiem czasu zezwoliło na 
zabudowanie owego międzymurza. Zrazu 
prow izorycznym i domkami drewnianymi, 
które można było szybko zburzyć w razie 
oblężenia, a wreszcie —  solidnemi kamieni­

cami. Zasypano wkońcu losę, rozciągają­
cą się wzdłuż przedniego muru i ustawio­
no nowe domy. Dla oszczędności, mając 
gotowy, zbędny, a solidny i gruby mur 
obronny, budowano je bez tylnej ściany, 
opierając się o dawne fortyfikacje.

Odkryta i udostępniona obecnie w 
W arszaw ie dla zw iedzającej publiczności 
partja murów staromiejskich, pokazuje 
wspaniale owo m iędzymorze: mur we­
wnętrzny, mur zewnętrzny, a nawel spo­
sób obudowania murów przez kamienice 
mieszkalne. Ma lo wiele poezji. Średnio­
wiecze i czasy nowożytne połączone 
w jedną całość, zmurowane w jeden 
gmach... gmach tradycji, trwałej, niepo­
konanej.... Roinau Burzyński.

a g  e



MALARZ UŚMIECHU

Portret Van Verdoncka, pendzla Frans Halsa.
(National Galery of Scotland, Edynburg).

— 1 /  ażdy kataklizm dziejowy pociąga za 
JK sobą pewne zmiany tak w życiu poli- 

 ̂ lycznem, kulturalnem, jak i społeez- 
nem. To też kiedy w Niderlandach dokona) 
się polityczny podziat w końcu XVI w. na 
Flandrią i Holandję, odegrało to w życiu 
tych narodów rotą zasadniczą. Dwa te od­
rębne kraje stworzyły też i odrębną kulturę. 
Ale i tu w kształtowaniu się psychiki społe­
czeństwa działały znowu wypadki dziejowe, 
które wciągnęły je w inną sferę zaintereso­
wań.

Kiedy nad Holandją zawisła groza zabor­
czej Hiszpanji, potrafili jej mieszkańcy wy­
walczyć niepodległość i utworzyć demokra­
tyczne i niepodległe państwo. Nowa sytuacja 
polityczna —  wywarła swój wpływ na całej 
kulturze tego kraju, co znalazło swój wyraz 
i w malarstwie.

Wystarczy spojrzeć na dzieła malarzy te­
go okresu —  Halsa, Rembrandta, Brouwera 
i innych, łeb ulubionym tematem jest t. zw. 
„szary człowiek" tej epoki. Chłop w kar­
czmie, pospolity mieszczanin, który chętnie 
się daje portretować gwoli zaspokojenia swej 
ambicji, biedne i znękane pospólstwo, wy­
tworni panowie —  oto tematy obrazów tego 
okresu. Dokonał się więc zupełny odwrót od 
sztuki religijnej, która aczkolwiek istnieje, 
to jednak nie absorbuje do tego stopnia 
umysłu malarza, jak poprzednie tematy.

Jednym z pierwszych malarzy, który stwo­
rzył ten kiermiek —  był Frans Hals. 0  jego 
życiu skąpe pozostały wiadomości, W  nie­
wielu monografjach znajdujemy szereg wia­
domości, które i tak nie rozwiązują zagadki 
jego tajemniczego życia prywatnego, boga­
tego podobno i impulsu jego twórczości. —  
Właściwą charakterystyką Halsa jest jego 
twórczość, którą uczcił naród holenderski 
wspaniałą wystawą w Harłemie.

Przechodząc przez sale wystawowe, zapo­
minamy o tem, że Hals był człowiekiem tro­
chę za wesołym, jak pisze jego najstarszy 
biograf —  „etwas zu lustig". Dziwnem jest 
a jednak lypowem, że malarz o tak potęż­
nej indywidualności przymierał nieraz gło­
dem z nędzy, ale taki widać już jest los war­
tościowych ludzi.

6 AS

uśmiechnięte twarze dzieci i rozzuchwalo­
nych chłopców i wszystkie inne tryskające 
śmiechem i radością —  świadczą, że Iragedja 
życia nie uszczupliła jego humoru.

Roześmiane twarze w jego obrazach har­
monizują początkowo ze złocistym ' tonem 
jego palety malarskiej. Później, kiedy koło 
1630 roku przechodzi w ton popielaty, a oko­
ło 1640 pod wpływem Rembrandta rozwija 
różnorodność tonów, które z czasem stają się 
prawic czarne —  ten uśmiech, który Hals 
oddaje po mistrzowsku, wyodrębniają się 
jeszcze dobitniej z ciemnego tła obrazu.

Wystarczy rzucić okiem na parę płócien 
tegorocznej wystawy w Harłemie: w każdej 
twarzy uchwycony jest jej psychologiczny 
wyraz. Nawet, gdy maluje całe grupy por­
tretowe, każda postać żyje, każda myśli.

Oto grupa oficerów, malowana w 1616 
roku: twarze zadowolone jaśnieją dobro­
dusznym uśmiechem. Widocznie zadowoleni 
są z biesiadnego stołu, suto zastawionego 
smaczncmi potrawami.

Psychologiczne ujęcie śmiechu i przedsta­
wienie go w różnych gradacjach ujawnia się 
jednak najdobitniej w portretach jednej oso­
by lub w grupach dwu- trzech osobowych.

Już w obrazach z pierwszego okresu jego 
twórczości, ten rys lak charakterystyczny 
dla Halsa zaznacza się bardzo silnie. Tak 
np. w obrazie z lal 1616— 1620, przedstawia­
jącym „Rozbawione towarzystwo", twarze 
zdradzają zadowolenie. Oczy są roześmiane, 
a żywa gestykulacja rąk wskazuje, że dy 
skusja płynie wartkim prądem.

Weźmy znowu inne jego dzieło z roku 
1620— 1623, przedstawiające portret vau 
Verdonc.k‘a. Portretowany ma wprawdzie 
twarz osłoniętą dużą brodą i wąsami, ale 
wyraz jego oczu jest pełen uśmiechu.

A chłopcy rybacy —  pełni radości życia, 
których uśmiech jesl wyrazem ich młodego 
temperamentu i beztroskiego życia! Ze 
uśmiech interesował Halsa jako problem 
malarski, przemawia za tem bardzo wiele 
jego studjów, oddających śmiejących się 
chłopców w różnorodnych fazach. Przeglą 
dając te różne typy, zadziwia nas umiejęt­
ność psychologicznego podejścia do tak w ie­
lorakiej gradacji uśmiechu.

Hals —  lo świetny psycholog, który stara 
się ująć pojęcie śmiechu i oddać go w róż 
nycli „wydaniach". Obserwuje go u młodych 
chłopców, u starszych panów, u głupca, 
u grającego na mandolinie, u dziecka, u nie 
wiasty poważnej i pełnej życia, mieszcza­
nina itd. Jesl to dla niego problem interesu­
jący, który po mistrzowsku rozwiązuje.

Technika malarska Halsa jest doskonała. 
Nie ma on czasu na bawienie się drobnost­
kami, lecz szerokiemi pociągnięciami pendzla 
zmierza do swego celu: byle prędzej, byle 
tragizm życia codziennego nic zmącił tego 
uśmiechu.

Sztuka Halsa —  to jakby zadokumentowa 
nie pogodnego życia i beztroski: dziwne, że 
tyle radości zdołał ze siebie wykrzesać czło­
wiek, którego życie prywatne nie było usła 
ne różami. Przechodząc sale wystawowe — 
nasuwa się słuszne określenie Halsa —  jako

Dek. na itr. 7-«j.

Cała twórczość Halsa, jego wspaniałe por­
trety bądź lo pojedyncze, bądź zbiorowe,

Poniżej: „Wesołe towarzystwo", obraz F. Halsa 
z lat 1616— 1620.

Poniżej: „Śmiejące się dziecko".

Poniżej: „Człowiek z lutnią" (Galerja obrazów 
bar. Rotschilda — Paryż).



Dzięki olejkowi oliwkowemu
odkryłam naturalne piękno cery.

P r z e d  s to s o w a n ie m  za b ie g u  o le jk ie m  o l iw k o ­
w y m  w y g lą d a ła m  n a  45 la t !

O le jk o w i  o l iw k o w e m u  z a w d z ię c za m  „ w y tw o r -  
ność e e r y “  i w y g lą d  o 10 la t m ło d s z y !

J e d n o m ie s ię c z n e  u ż y w a n ie  m y d ła  P a lm o l iv e  
na o le jk u  o l iw k o w y m  sp raw iło^  ten  cud. O le je k  
o l iw k o w y  je s t  b e z s p rz e c zn ie  n a js k u te c z n ie js z y m  
n a tu ra ln ym i ś ro d k ie m  d la  u d e lik a tm ien ia , u p ię k ­
s zen ia  i o d m ło d ze n ia  s k ó ry . S p r ó b u j!

P r z y ’ k u p n ie  s tr z e ż  s ie  n a ś la d o w n ic tw  i ż ą d a j 
t y lk o  m y d ła  P a lm o l iv e .

SHAMPOO PALMOLIWE PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYOLO PALMOLIWE CERĘ.

Kle ma złel noody. gdy zdjęć fotograficznych dokonuje się na wypró­
bowanych i niezawodnych płytach i błonach „ERO"

Obrazy tego mistrza, które byty na wspa­
nialej wystawie w Harlem ie zostały, jak 
mnie dyrektor p. Graniata, poinform ował. 
W większej części odnowione. Odnawianie 
to polega na tern, że zdejmuje się z tych 
obrazów wielkie ilości werniksu, który 
w  ciągu wielu reperacyj bywał nakładany, 
powodując utratę właściwego kolorytu. Teraz 
przez zdejmowanie pewnych partyj wernik­
su, który wpływał w dużym stopniu na 
zmianę kolorytu, dając zupełnie inny ton 
Jego obrazom, odzyskuje się dawną patynę.

(UhroĘj
tyMŹi 

y  m f ó

TRANU

W erniks bowiem żółty dawał fałszywe tony, 
bo przez nałożenie go np. na kolorze nie­
bieskim  otrzym ywał obrnz w tych m ie j­
scach kolor zielony.

Metoda ta może prowadzić i do błędnych 
rezultatów, w iadomo bowiem, że już i w 
czasach Halsu obrazy były werniksowane, 
co nie wyklucza, aby już w epoce powsta­
wania tych dziel efekty, które dzisiaj uwa­
ża się za fałszywe, nie były właściwym ce­
lem artysty.

I*. G.

PRZYJACIEL, 
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI

W  ciągu ubiegłego miesiąca każdy posiadacz 
książeczki oszczędnościowej PKO mógł się, jak 
zawsze, dobitnie przekonać o całkowitej pewno­
ści i bezpieczeństwie pieniędzy złożonych w PKO.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PKO

A S . 7



PRZEDTEM ZĘBY M OJE 
NIE BYŁY TAK BIAŁE 

I C ZYSTE, JA K  TERAZ, 
G D Y  UŻYW AM  

PA STY C O LG A TE.
I O B E C N IE : i
I  C ZA R U JĄ C Y  I
I UŚM IECH I A N I I  
' ŚLADU N IEM IŁEG O  

O D D ECH U

W R Ó ŻK A  M IAŁA RACJĘ, M Ó W IĄC 
O  TYM  BRU NECIE. JUŻ O D  W IELU 
T YG O D N I NIE W ID ZIAŁAM  TO M KA !

W I E C Z O R E M

T E R A Z -  D Z IĘ K I P A ŚC IE  C O L G A T E

NAJCZĘŚCIEJ PRZYCZYNA NIEMIŁEGO ODDECHU SA ZĘBY!
O TO  JA K  PA STA  P O  ZT.HÓW  CO !.(iATT. Z W A LC ZA  N IE M IŁ Y  O D D E C H  

I  NAD AJE  /EM OM  OLŚNIEW  AJĄCY BLASK.

Próby d o ko nane w śród 2,152 m ę żczy zn  i kobiet (ró żn e g o  w ieku i z ró ż ­
nych sfer) w yk a za ły , że  !(>% lu d z i w w ieku p o w y że j 17 la ł m a n ie m iły  o d ­

d e ch, k łó ry  za zw y cza j p o ch o d zi z  n ie o d p o w ie d n io  czy szczo n y ch  zębów .
Zw ykłe  sposoby cz y sz cze n ia  zębó w , p o le g a ją ce  na czyszcze n iu  

zew n ę trzn ej p o w ie rzch n i, zaw o d zą, g d y ż  ch o d zi o usunięcie  psujących  
się resztek, które są p o  części źród łem  n ie m iłe g o  o d d ech u  i ze p su ­
tych  zębów .

Pasta do  zębó w  C o lg a te , d z ię k i swej p rze n ik a ją ce j 
p ia n ie  d o ciera  do  szcze lin  m ię d zy  zęb am i, usuw ając resztki 
je d ze n ia  i kwasów, p o w o d u jących  n ie m iły  o d d e ch . Je d n o ­
cześn ie , d e lik a tn ie  p o le ru ją ce  skład n ik i pasty C o lg a te , ła ­
g o d n ie , lecz  grunto w n ie , czy szczą  e m alię , n ad ając o lśn ie ­
w ający blask Twym zębo m . C z y ść  w ięc zę b y  pastą 
C o lg a te , p rzy n a jm n ie j 2 razy  d z ie n n ie  a staną się one  
czyście jsze  i b ie lsze , a o d d e ch  Twój p rzy je m n y  i św ieży.

D ZIEC I U W IELBIA JĄ  
JEJ O R Z E Ź W IA JĄ C Y  

SM AK.

ZU ZIA  PRO SIŁA  M NIE, ABYM PO M Ó W IŁ Z PA N IA , A N IU . O T Ó Ż  N A J | 
C Z Ę Ś C IE J NIEM IŁY O D D EC H  JEST S P O W O D O W A N Y  PSUJĄCYM I SIĘ 
RESZTKAM I P O Ż YW IEN IA  W UKRYTYCH SZ C ZELIN A C H  M IĘDZY N IEO D  \ 
P O W IED N IO  C Z Y S Z C Z O N Y M I ZĘBAM I. ZALECAM  PAN I PASTĘ D O  ZĘ i 
BOW  C O LG A TE. JE J SP EC JA LN A , P R Z EN IK A JĄ C A  P IA N A  USUW A TE ROZ 
K ŁA D A JĄ CE SIĘ RESZTKI PO ŻYW IEN IA , PO W O D U JĄ C E NIEM IŁY O D D ECH  J

MYŚLĘ, ŻE ZN A M  PO W Ó D , 
A N IU . PO SŁU C H A J S IO S T R Z A ­
NEJ RADY I ID Ź D O  M EGO  
D EN TYSTY PO R A D ZIĆ  SIĘ 
C O  DO  TW EG O  N IEM I­
ŁE G O  O D D ECH U .



W ANDA DE RICHE N O W E L A

WDOMUI WSPORCIE

K R E M
NIYEA
PIELĘGNUJE SKÓRĘ

IMie s z t u k a ś p i e w a ć . . .  

s k o r o  s o b i e  z a p r a w i ł  

s k ó r ą  N I V E Ą !

K R E M  M I V E A 
e d  ił. 0.40 — 2.40 
OtEJEK NIVEA 
od  i »  I. 3,50

Przed goleniem wmaso- 
wac w skórą odrobiną 
Kremu NIVEA. Ułatwia to 
dokładne wygolenie, a za­
razem chroni skórą przed 
podrażnieniem , p ie cze ­
niem i wypryskami. 
Jedynie N I V E A  zawiera 
EUCERYT, środek wzmac­
niający skórą, —  to też 
niema czegoś' "taksamo 
dobrego", a tern mniej cze­
goś "lepszego" od NIVEI.

—  Nie podzielam twojego zdania —  ode­
zwałem się, wzruszając ramionami. —  
Wszelkie starania, mające na celu przed­
stawienie Samuela Zborowskiego w korzyst- 
nem świetle są chybioną próbą apoteozowa- 
nia warcholstwa.

Poprawił włosy na skroni ruchem nerwo­
wym i nawiązując do ostatniej m ojej uwagi, 
odrzekł po chwili z odcieniem melancholji: 

W idzisz —  próbował się tłumaczyć —  tra- 
gedja Zborowskiego stanowi dla mnie 
z punktu widzenia osobistego szczególny 
problem...

—  Osobistego? —  zapytałem.
Zapytanie przyprawiło go o zakłopotanie.
—  To cała historja. I nie wiem, czy potra­

fię opowiedzieć ci ją  tak, abyś mnie dobrze 
zrozumiał. Oglądałem śmierć Zborowskiego 
na własne oczy...

W ypow iedział te słowa z takiem wzrusze­
niem, że m imowoli wzdrygnąłem  się. Co 
ntówisz? —  Przecież to niemożliwe! —  rze­
kłem.

—  Oglądałem śmierć Zborowskiego na 
wdasne oczy —  powtórzył z naciskiem. —  
Okoliczności, w jakich do tego przyszło, 
były rzeczywiśclie niezwykłe...

Pozwoliłem  mu rozpocząć opowiadanie. 
Mówił tonem nieśmiałym, ożywiając się sto­
pniowo w miarę, jak zdradzałem coraz w ięk ­
sze zainteresowanie.

■Słowa jego budziły w załamach murów 
•ajemnicze szelesty i głuche echa, które 
zdawały się wtórować głośniejszym ustępom 
opowieści. Czy m ówił prawdę? Czy też uło- 
zył tę fantastyczną historję dla zabawienia 
*nnie i siebie? Któż to może wiedzieć.

Zbliżała się noc. Czuć ją  było w powietrzu. 
Jakkolwiek minęła godzina siódma. Od 
schodów i korytarzy przenikał chłód coraz 
większy. Cienie wydłużały się dziwacznie 
w promieniach zachodzącego słońca, a na 
szaro-błękitnem niebie ukazało się blade 
widmo gwiazdy wieczornej.

A on m ów ił.........

Ilekroć rozmyślałem o latach szkolnych. 
Wyłaniała się przede mną postać kolegi moje- 

i przyjaciela Stefana Barskiego. M ój Boże! 
Przeżycia dzieciństwa wydają mi się dziś 
niegodnemj uwagi. Smutki i radości owych 
czasów zatraciły już dawno swoją żywotność, 
‘sie mógłbym określić, na cze.n polegała 
nnsza przyjaźń i co mnie łączyło ze Stefa 
nem. To  pewne, źe nie zgodność charakle- 
rów. N ie byłem nigdy marzycielem. Wspól- 
lle upodobania? Chyba nie. Sądzę, że popro 
stu czułem potrzebę omawiania z nim wra 
Zetl i przeżyć właściwych dorastającym 
chłopcom; a Stefan wydawał rni się najlep 
szym powiernikiem.

2ycie rozłączyło nas zaraz po ukończeniu 
studjów i od tego czasu nie miałem o Bar­
skim żadnych prawie wiadomości. Mówiono, 
Z(“ Podróżuje i że przeprowadza na zlecenie 
nslyiutu Metapsychicznego w W iedniu ja- 
. ś doświadczenia. Już > w czasie wojny 
światowej dowiedziałem się o jego pobycie 
w Buenos Aires, gdzie podobno się ożeni! 
z Jakąś pięknością kreolską. Sądziłem zre- 
sz*ą, że nie zobaczymy się już nigdy w  życiu. 

A jednak los zrządził inaczej.
-darzyło się, że w kilka miesięcy po za­

warciu pokoju, w czasie mej bytności 
nzymie, obiło mi się o uszy po raz pierw- 

‘ y nazwisko profesora Otta, znakomitego 
Pnotyzera. Ludzie opowiadali cuda o je ­

go doświadczeniach, jakkolw iek świadkami 
ich było tylko szczupłe grono wybranych.

W  dwa lata później, w czasie podróży 
służbowej do Budapesztu spotkałem w przed­
sionku naszego poselstwa eleganckiego m ęż­
czyznę. —  Stefan! —  zawołałem. —  A cóż 
ty tu robisz? —  Uściskał mnie serdecznie. 
Zaczęliśmy rozmawiać. I wtedy dowiedzia­
łem się, że przyjął pseudonim i  że zwie się 
obecnie Ott, że jest człowiekiem  majętnym 
i mającym rozległe stosunki. —  Ktoś mi 
wspominał o twym ożenku? —  wtrąciłem. — 
Tak, ożeniłem się przed sześciu laty —  od­
parł. —  T jesteś szczęśliwy? —■ zapytałem. 
Dał mi odpowiedź wymijającą. —  Ożeniłem 
się z miłości. Przedstawię cię m ojej żonie. 
Sądzę, że zjesz z nami obiad.

Nie oponowałem, a gdybym nawet chciał, 
jestem pewny, że przekonałby innie bez 
trudności. Przecież nie w idzieliśmy się tyle 
lat!

Mieszkał z żoną przy ulicy Królewskiej 
w  małem ale gustownie urządzonem m ie­
szkanku. Pani Inez Ott recte Barska przyjęła 
mnie nadzwyczaj uprzejmie. Jeden rzut oka 
na piękną twarz, czarne, płomienne oczy 
i zmysłowe, kuszące usta tej kobiety pou­
czył mnie, że Stefan mógł stracić dla niej 
głowę. Ale i ona robiła wrażenie zakocha­
nej. Przyznam  się, że nie widziałem bardziej 
dobranej pary.

Spędziłem w ich domu kilka miłych go­
dzin. Stefan opowiadał mi o sobie, o pozna­
niu z żoną, o swym pobycie w  Ameryce, 
a ona darzyła mnie od czasu do czasu po­
wabnym uśmiechem, przechylając zalotnie 
swą zgrabną główkę i potrząsając lokami 
o czerni, przechodzącej w  granat, jakby 
chciała podkreślić, że wszystko to są rzedzy 
bez znaczenia i że prawdą jest tytko je j m i­
łość dla niego. Gwarzyliśmy do późnego w ie­
czora, a że pani Inez władała językiem  pol­
skim zupełnie poprawnie, mogłem zaspo­
koić je j ciekawość pod wieloma względami, 
opowiadając o mej przyjaźni dla Stefana.

W  len sposób poznałem profesora Otta i je ­
go piękną małżonkę i chociaż żadne z nich 
nie zobowiązywało mnie do dyskrecji, nie 
zdradziłem „incognita" mego przyjaciela aż 
do czasu jego powrotu do kraju.

Było to w  1925 r. Sława profesora Otta 
przebrzmiała, a i o nim samym zaginął słuch.

Kiedy pewnego dnia przyniesiono mi b i­
let w izytowy Stefana Barskiego, sądziłem 
zrazu, że chodzi tu o m istyfikację.

Nie potrzebuję podkreślać, jaką radość 
sprawiły mi jego odwiedziny. Stefan przy­
był do Polski, jak tw ierdził, na życzenie pa­
ni Inez, która chciała poznać ojczyznę mę­
ża, zdaje się jednak, że skłoniły go do tego 
przedewszystkiem nieprzyjemności, na jakie 
się naraził we Francji w związku z nie­
wdzięczną karjerą okultystycznego ekspery­
mentatora. Muszę zaznaczyć, że nie miałem 
dotąd sposobności przekonać się, na czein 
polegają doświadczenia, które zyskały mu 
taką sławę. N igdy nie interesowałem się 
zbytnio sugestją i hipnotyzmem i dopiero 
przyjazd Stefana i kilka miesięcy spędzo­
nych z nim razem w Krakow ie otworzyły mi 
oczy na sprawy, o których nie miałem do­
tąd żadnego pojęcia i które były dotąd obce 
mej trzeźwej naturze.

Na miesiące te przypada odrodzenie na­
szej zażyłości. Bzecz zrozumiała, że pani 
Inez stanowiła zawsze trzeci w ierzchołek te­
go domowego trójkąta, którego ramiona za­
mykały całokształt naszych codziennych 
wrażeń i przeżyć.

Minęło kilka tygodni i przez cały ten 
okres czasu nikt nie domyślał się, że Ste­
fan jest owym słynnym w całej Europie 
profesorem „Ottem";

Przyznaję ze skruchą, że ja byłem tym, 
który położył kres naszemu spokojnemu ży ­
ciu. Pewnego wieczora poddzas bytności 
u państwa Barskich rozmawiałem  ze Stefa­
nem o bitwie pod Grunwaldem i o rozm ie­
szczeniu szyków polskich przed rozpoczę- 

cicig na str. 12-taj.
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Rozmowa 
z współczesną Panią

Oto najnowsze znaczki europejskie: pierwszy
i drugi u góry Jugosiaw ja, trzeci rząd znaczki 
bułgarskie, wydane z okazji 20-lecia panowa­
nia cara Borysa, czwarty rząd i pierwszy zna­
czek na lewo w piątym rządzie. —  Szw ajcarja , 
w piątym rządzie na prawo piąkny znaczek 
francuski z podobizną M arji Curie-Skłodow- 
skiej i jej mąża, u dołu znaczki republiki San 

Marino.

Zmiany polityczne, a przedewszystkiem 
nowy wygląd mapy Europy, odbiją się na- 
pewno w filatelistyce, narazie jednak nie 
mamy żadnego oficjalnego zawiadom ienia
0 nowych emisjach. Podobno przedrukowa­
no dwa znaczki czeskie napisem „w ir  sind 
fre i!“  i znakiem swastyki w nakładzie po 
łO tysięcy sztuk, tak że pierwsza oferta za 
parkę wynosi już około 10 złotych. Tak jak 
zwykle w okresie przewrotu, nie można ab­
solutnie przew idzieć, które znaczki będą 
rzeczywiście cenne, tak i tym razem nie 
możemy niestety doradzać ani odradzać na­
bywania tych egzemplarzy.

Zajęcie Śląska Zaolzauskiego wymaga o- 
czywiścic także upamiętnienia na znaczkach 
polskich, ale nic powinno to stać się w fo r ­
mie przedruków znaczków czeskich: brak
jest w naszyj regularnej serji 2 sztuk (za 3
1 75 groszy), teraz właśnie powinniśmy u j­
rzeć na nich dwa m otywy charakterystycz­
ne dla południowo-zachodniego bastjonu 
polskości: jeden motyw to lesiste okolice za­
chodniego lleskidu, a drugi to kominy prze­
mysłowych zakładów w Karwjnie czy Frysz- 
tacie.

Czechosłowacja —  a może już Czecho-.Sło­
wacja tylko na znaczkach będzie prawdo­
podobnie mogła protestować przeciw zupeł­
nej utracie swego politycznego znaczenia 
Zapewne tak uczyni.

„Jestem asystentką; mam 26 lat.“

„M ój szef twierdzi, że jestem niezmor­
dowana i po długim dniu pracy wyglądam tak samo 
świeżo, jak przed jej rozpoczęciem. — Jego pacjenci lubią 
mnie, bo mój uśmiech nastraja ich pogodnie; twierdzą oni, 
że mój zawsze dobry humor jest ' dla nich najlepszym 
lekarstwem."

„Skąd biorę siły? Prawdopodobnie z radości jaką daje mi 
praca, z rozsądnego trybu życja i — o czem zapomnieć nie 
wolno — z odżywiania się Ovomaltyną, którą piję stale na 
pierwsze śniadanie i przed udaniem się na spoczynek. 
Bez Ovomaltyny nie mogłabym się już obejść."

O v O M A L I I N
FILATELISTA używa tylko katalogu 
Froede.go 1939, podającego ceny na znacz­
ki netto rynkowe. Bezpłatnie 10 dodat­
ków mie,s. na rok z nowościami i zmia­
nami cen. Cały świat zl. 8.— +  zł. 2.— 
porto. Europa zl. 4.50 +  1.80 porto;
Niemcy z Austrją zl. 1.75 +  25 g. porto; 
Znaczki Lotnicze zł. 1.75 +  25 gr. porto.

Skład Główny: BIURO FILAT. T. GRYŹEWSKI.
Królewska .15 m. 5, WARSZAWA 1, czynne od godz.
14.30 do 19-te.j. P. K. O. nr. 22161. Cenniki 

znaczków na żądanie. 230

GANZE

WELT

siłotw órcza o d żyw k a w itam in o w a, u sp raw n ia  fu n k cję  ustroju , 
w zm acn ia i zapobiega w yczerp an iu .

W spom nieliśm y powyżej, że brak w na­
szej serji regularnej znaczków po 3 i 75 gro­
szy. Mają to być oczywiście, naszem zda­
niem, znaczki na druki m iejscowe i listy

pospieszne. Do om ów ienia tej sprawy po 
wrócim y. Opis i wym iary nowości reprodu­
kowanych zamieścimy w następnym nu­
merze W . H.
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riem  walki. Moglibyśmy sobie to wyobra­
zić —  rzekł z uśmiechem mój przyjaciel. 
Sądzę, że pamiętasz zakończenie „K rzyża ­
ków "? Spróbuję odtworzyć w myśli obraz 
bitwy, przekażę tę w izję twemu mózgowi 
i sądzę, że będziesz zadowolony.

Nie wiedziałem, co mają oznaczać jego 
słowa, ale wzmianka o powieści Sienkiewi­
cza wzbudziła we mnie pewne reminiscen­
cje. Jeśli chodzi o oderwanie mych myśli od 
otoczenia i skierowanie ich na ściśle okre­
ślone tory, spełniły one w każdym razie 
swoje zadanie. Nie zauważyłem nawet, kie­
dy Stefan przyniósł niedużą kulę z tęczowe­
go szkła i umieścił na stoliku w ten sposób, 
że światło lampy elektrycznej odbijało się 
gdzieś w  głębi, tworząc błyszczącą, jasną 
plamę.

—  Patrz w głąb kuli! —  zabrzmiał nagle 
głos Stefana. N|ieruchome św iatełko poza 
ścianą ze szkła zadrgało i zabłysło żyw iej. 
Zacząłem przyglądać się grze ogników w o­
kół lśniącego centrum szklanej kuli. Pierw^ 
szem wrażeniem mojem było zdziwienie. Nie 
mogłem zrozumieć, dlaczego mimo stosun­
kowo niewielkich rozm iarów szklanej sfery 
przestrzeń objęta zakresem promieni wycho­
dzących z je j głębi, jest aż tak duża... 
W  chwli, kiedy zastanawiałem się, dlaczego 
ściany kuli nie stanowią granicy dla wypeł­
niającego ją światła, ale zadierają się co­
raz bardziej, nikną w matowym blasku, do 
uszu moich dobiegł, jakby z oddali głos Ste­
fana, który mówił z naciskiem:

—  Na niewielkich wzgórzach, wznoszą­
cych się nad jeziorem  Lubień, wśród zarośli 
i gajów  stały wojska polsko-litewskie w  licz­
bie kilkudziesięciu chorągwi, rozm ieszczo­
nych w trzech szykach. Chorągwie K rzyża­
ków, oddzielone od przeciwnika doliną, 
w której rosło kilka starych dębów, zajęły 
stanowisko na sąsiednich pagórkach....

Zaledwie przebrzm iały te słowa, zarysowa­
ły się w  głębi pokoju kontury drzew i krza­
ków, rzucone, jakby na niewidzialny ekran 
w  promieniach matowego światła, którego 
źródłem musiała być szklana kula. Równo­
cześnie znikała mi z przed oćzu postać Ste­
fana, a w  jego miejscu wyłon ił się nagle, 
niewiadomo skąd, przybrany w lekką zbro­
ję  mężczyzna, który spoglądał w  dolinę, roz­
pościerającą się u jego stóp. K iedy mglisty 
zrazu obraz uwydatnił się i utrwalił, spo­
strzegłem stojące w  pogotowiu masy zakutej 
w żelazo konnicy. Ponad hufcami rycerzy, 
siedzących na rosłych wierzchowcach, wzno­
sił się las włóczni. W  pewnej chwili zbrojny 
mężczyzna na pierwszym planie, przypom i­
nający z wyglądu Stefana, odwrócił się do 
swoich. W nosiłem  z jego szeroko otwartych 
ust, że musiał krzyczeć, ale do uszu moich 
nie dochodził nawet najlżejszy szmer.

Niestety, nie było mi danem przyglądać 
się dłużej temu ciekawemu widowisku. 
Gdzieś za plecami mojemi rozległ się dzw o­
nek, a zaraz potem usłyszałem metaliczny 
dźwięk szkła. Czar prysnął. W izja, która 
jeszcze przed chwilą pochłaniała całkowicie 
moją uwagę, przepadła, jakby zdmuchnięta 
przez wiatr. Ocknąłem się. P o  drugiej stro­
nie stolika siedział m ój przyjaciel, a żona 
jego, pochylona jeszcze nad szklaną kulą, 
trzymała w swych rękach miedziany pręcik, 
którego uderzenia przyw iodły mnie z krai­
ny marzeń na ziemię. Ktoś zapukał do drzwi. 
T o  służąca zawiadomiła, o przybyciu po­
słańca.

Było to moje pierwsze zetknięcie się 
z „cudam i" profesora Otta. Zdawałem sobie 
sprawę, że chodzi tu o sugestję na jaw ie  i że 
obraz, opisany przezemnie, oglądałem w 
transie. Szklana kula, wywołanie odpow ied­
niego nastroju, skupienie myśli na pewnym 
przedmiocie, wszystko to były „akćesorja", 
jakiem i posługiwali się zawsze hipnotyze­
rzy. D ziw iło mnie tylko, że przez cały czas 
trwania w izji wiedziałem, że nie śnię. Sądzę, 
że podobnego wrażenia doznają widzowie,

_____

przyglądający się sztuczkom indyjskich fa­
kirów. Drug*im charakterystycznym (szcze­
gółem, odróżniającym  doświadczenia Otta, 
od typowych w izyj, wywołanych w  drodze 
sugestji, była ścisła ich łączność z jego 
osobą. Szczegół ten nie uwydatnił się w spo­
sób jaskrawy w pierwszym transie, jaki 
przeżyłem w jego towarzystwie, ale był nieod­
łączną cechą wszystkich fantastycznych 
obrazów, jakie później oglądałem. Pani Inez 
stanowiła —  jeśli się tak mogę wyrazić — 
łącznik między światem urojonym i rzeczy­
wistym i od niej zależało przerwanie eks­
perymentu. Dokonywała tego przez uderze­
nie metalowym pręcikiem w  szklaną kulę. 
Zbudzenie tajemnych sił, wywołujących dza- 
rowne obrazy przeszłości leżało zatem tylko 
w mocy Stefana, ale z chwilą, kiedy te za­
częły działać, opanowywały go w zupełności. 
Był wówczas już tylko wykonawdą jakiejś 
ściślej określonej roli w  ramach wybranej 
epoki historycznej.

Doświadczenia, o których wspominam, od­
bywały się później w ielokrotnie w moim 
domu. Być może, że ulegaliśmy tylko ma­
sowej sugestji, ale wrażeń tych nigdy nie 
zapomnę. Przeżyłem  w  ten sposób szereg 
najciekawszych wydarzeń dziejowych, byłem 
świadkiem przygód różnych postaci, zna­
nych dobrze z poezji i powieści.

W  gronie gości, którzy przebywali podów­
czas często w  moim domu i brali udział 
w scenerjach, była młoda Nella Wittgenstein, 
wdowa po właścicielu kopalni węgla na Ślą­
sku, a moja daleka krewna. Nie wiem, jak 
się to stało, że zyskała ona sympatję Ste­
fana i zaczęła uczestniczyć w naszych ekspe­
rymentach. Przyznaję, że była to jedna 
z najładniejszych kobiet, jakie w  życiu w i­
działem. Stefan nie szczędził słów zachwytu, 
ilekroć była mowa o wdziękach m ojej ku­
zynki. Zrazu nie zwracałem na to uwagi 
i dopiero rozmowa z panią Inez, je j łzy 
i oburzenie dały mi do poznania, że coś tu 
jest nie w porządku. Nie sądzę, aby Stefan 
zdradzał swoją żonę, w  każdym razie jednak 
osoba Nelli wzbudziła zazdrość w  sercu pani 
Inez. W  domu Barskich zaczęły rozgrywać 
się sceny dramatyczne.

W  pewien dżdżysty w ieczór marcowy ze­
braliśmy się, jak zw ytza jn ie na wspólny 
seans. Było nas razem sześcioro, Stefa'n 
z żoną, Nella, m łody Horecki, dziś już nie­
żyjący major W ieloch... no i ja. Po kolacji 
Stefan miał zamiar wywołać i wiz je kilku 
wydarzeń historycznych. Chodziło tylko
0 wybór tematu.

—  Może pokazałby nam pan ostatnie epi­
zody tragedji Zborowskiego? •— odezwała 
się nagle Nella. —  Zawsze byłam ciekawa, 
w jaki sposób ujęto go i stracono....

Spojrzałem na m oją kuzynkę ze zdziw ie­
niem, gdyż nie posądzałem je j o krwiożercze 
upodobania. Propozycję przyjęto. Stefan
1 jego żona poczynili odpowiednie przygoto­
wania. Pani Inez umieściła na stoliku dobrze 
nam znaną z innych seansów szklaną kulę, 
ujęła w rękę miedziany pręcik i zamieniła 
kilka słów ze Stefanem. Zauważyłem, że by­
ła tego wieczoru dziwnie podniecona i że na 
twarzy je j malowało się jakby znużenie. 
Przyjaciel m ój również nie był w  humorze. 
W idocznie przed w izytą przyszło między ni­
mi do nowej sprzeczki o Nellę..

Usiedliśmy i na wezwanie Stefana, który 
zajął miejsce po drugiej stronie stolika, za­
częliśmy wpatrywać się w  szklaną kulę.

Wspominałem już, w jak i sposób odby­
wały się seanse. Prowadzący je  znikał nam 
z "przed oczu, przyjm ując na siebie postać

jednego z bohaterów obrazu. Pani Inez czu­
wała nad całością widowiska.

„...Samuel Zborowski ujęty został w P ie­
karach nad Wisłą, w domu swej siostrzeni­
cy W łodkowej. Pochwycono go bezbronne­
go... Odtąd los jego był już przesądzony. 
Z łożył głowę po<! miecfe, jako banita, który 
ośmielił się urągać władzy króla i kancle­
rza...".

Zaledwie ucichł głos Stefana, rozpoczęła 
się zwyczajna gra cieni, tworzących w prze­
strzeni obraz, którego szczegóły uwydatnia­
ły się coraz bardziej w matowem świetle 
szklanej kuli. Oczom naszym ukazało się 
wnętrze izby o jednem, otwartem oknie. 
Przy łożu, nad którem wisiał sajdak ze 
strzałami, na stoliku, przykrytym  kobierdem, 
płonęła świeca w mosiężnym lichtarzu. Na 
zydlu zaścielonym niedźwiedzią skórą, sie­
dział nawpół ubrany mężczyzna, z głową 
opartą na dłoniach. Był sam. W idocznie cze­
kał na kogoś lub dumał, nie mogąc zasnąć. 
K iedy odwrócił twarz w naszą stronę, mo­
głem przyjrzeć się mu dokładniej. Groźne, 
głęboko osadzone oczy, czarne wąsy i bro­
da nadawały obliczu jego wyraz d s ikości 
i okrucieństwa. I rzecz ciekawa; Stefan był 
zupełnie do niego niepodobny, a jednak 
wiedziałem, że w danej sytuacji los mego 
przyjaciela związany jest z losem tego męż­
czyzny.

Wspominałem o dziwnym subjektywiź- 
mie seansów profesora Otta. W izje, które 
wywoływał, bez względu na ich treść, były 
jakby dostosowane do jego osoby. Zawsze 
odnosiłem wrażenie, że przychodzi wówczas 
do niepojętego dla mnie wcielenia się Ste­
fana w bohaterów, oglądanych przez nas 
obrazów.

Mężczyzna, który był Stefanem, c!zy też 
tylko go przypominał, zerwał się nagle 
z miejsca, nadsłuchując. Tw arz jego rozja ­
śniła się. Podszedłszy do drzwi w kącie izby, 
wyciągnął ramiona. Na progu stanęła kobie­
ta... młoda kobieta, zaledwie widoczna 
w  półmroku. Chwila wahania i padła w jego 
objęcia...

Uścisk trwał długo. Przytuleni do siebie, 
zbliżyli się do łoża. I wówczas światło 
świecy padło na twarz kobiety. Zatrzyma­
łem oddech w piersiach. Ałeż to była Nella! 
Neila garnąca się do mężczyzny, którego 
identyfikowałem  z moim przyjacielem, da­
rząca go pocałunkami, szczęśliwa... Zaiste, 
gdyby nie przeświadczenie, że w idzę Samue­
la Zborowskiego na schadzce z jakąś dw or­
ką pani W łodkow ej w Piekarach, przysiągł­
bym, że patrzę na moją kuzynkę, tulącą się 
do Stefana.

Mężczyzna usiadł na łożu i przyciągnął ją 
do siebie. N ie broniła się. Pieszczoty kochan­
ków stawały się z każdą chwilą gorętsze. 
Usta ich zwarły się w namiętnym poca­
łunku...

W  tym momencie usłyszałem cichy okrzyk 
i ocknąwszy się na chwilę, ujrzałem w y­
krzywioną z bólu i wściekłości twarz pani 
Inez w odbłvsku światła, przenikającego 
z szklanej kuli. A potem wyłoniła się znowu 
z półmroku para kochanków i wnętrze izby, 
oświetlonej przez m igotliwy płiomień 
świecy...

Młoda kobieta uwolniła się z uścisku to­
warzysza. Oboje zaczęli nadsłuchiwać. W i­
docznie groziło im jakieś niebezpieczeństwo, 
gdyż mężczyzna zgasił szybkim ruchem 
świecę. Cienie obojga przepadły pod ścianami.

Przez pewien czas nie było nic widać.
A potem pojaw iła się w oknie jakaś sylwet­
ka. W  pobliżu zabłysły światła. I  znowu 
chwila oczekiwania. Zdawałem sobie sprawę, 
że to zbrojni Zamoyskiego otoczyli dwór i że 
zbliża się chwila uwięzienia Samuela. Jakiś 
człowiek wskoczył przez okno, za nim dru­
gi. Równocześnie otworzyły się drzwi i do 
izby wtargnęło kilku żołnierzy z pochodnia­
mi. Ku wielkiemu mojemu zdziwieniu zoba- 

Ciąg dalszy na str. 20-tej.
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swą sztuką 
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SaLiudii.
W  numerze iO Magazynu „As“  rozpoczę­

liśmy druk ciekawych opisów różnych 
sztuk magicznych, jakiem i popisują się za­
wodowi iluzjon iści w kabaretach całego 
świata. We wstępie zaznaczyliśmy, że cho­
dzi nam o ułatwienie zainteresowanym tą 
dziedziną ludzkich um iejętności Czytelnikom  
zgłębienia tajemnicy, otaczającej owe „nad- 
przyrodzone“  sztuczki iluzjonistów  i o ewen­
tualne dopom ożenie do wyćwiczenia ich, aby 
następnie służyły do zabawy w gronie zna­
jom ych. Dziś kontynuujem y te opisy przy­
taczając dwu nowe przykłady zręcznych 
tricków . Red.

III.
TRICK  Z KARTAM I.

Większość karcianych sztuczek polega na 
sumiennej i zgrabnej manipulacji rąk. któ 
rej laik nigdy nie zdoła wyćwiczyć, bo do 
tego trzeba mieć już talent wrodzony. Zgo­
dnie jednak z tem, co powiedzieliśmy na 
wstępie pierwszych naszych opisów, istnieje 
sporo tricków nawet karcianych, opartych 
na zręcznie zastosowanej sugestji i te będzie 
mógł każdy z nas wykonać. Oto jeden z nich.

Przedewszystkiem  przygotowujem y sobie 
talję zwykłych kart, na wierzchu której 
umieszczamy np. trójkę Pik, a na spodzie 
dw ójkę Trefl lub odwrotnie pierwszą na spo­
dzie a drugą na wierzchu. Robimy to, rzecz 
prosta, w tajemnicjy przed widzami. Teraz 
występujemy już publicznie i rozpoczyna­
my intensywny monolog na temat różnycłi 
praktyk szulerów, twierdząc, że to, co teraz 
pokażemy, jest nieraz przyczyną ich powo­
dzenia w grze. Następnie wzywam y kogoś 
z w idzów, by podszedł i oglądną! sobie dwie 
karty, które przeglądając talję wyciągamy 
z niej. Muszą nimi być: dwójka Pik i tró j­
ka Tref!, bo cały nasz trick polega na po­
dobieństwie wybranych kart do tych, które 
umieściliśmy na spodzie i na wierzchu talji.

W idz bierze wybrane karty i chowa je do 
kieszeni, podczas gdy talję wręczamy oso­
bie trzeciej. Potem wzywam y do umieszcze­
nia wybranych kart w talji, wszystko jed ­
no w którem miejscu i następnie chwytamy 
talję w dwa palcie w ten sposób, aby po rzu­
ceniu je j na stół zostały w naszej ręce karta 
wierzchnia i karta spodnia. Pokazujem y je  
widzom, oświadczając: Oto wybrane karty! 
Naturalnie widz, który wybrane karty og lą ­
dał i schował do kieszeni, może sobie zapa­
miętać ich wygląd i będzie oponował. Ale 
jego sprzeciw napewno nie będzie długo-

Powyżej: Po wło­
żeniu tych kart 
przez widza do 
talji bierzemy ją  
z ręki trzeciej 

osoby.

N a  praw o: U jąw ­
szy talję odpo­
wiednio dwoma 
palcami, rzuca­
my ją  na stół, za­
trzym ując w  ręce 
wierzchnią i spo­
dnią kartę, ju t  
przedtem p r z e z  
n a s  przygoto­

wane.



trwały, bo już po kilku sekundach, podczas 
których musimy użyć najbardziej przekony­
wujących argumentów, nie będzie więcej 
pewny, czy widział wybrane przez nas kar­
ły, czy te, które umieściliśmy na wierzchu 
i spodzie talji, a które trzymamy teraz 
w ręce. W  chwilę potem oznajmi on wszyst­
kim, że to napewno są karty, które w łożył 
do ta lji. W  większości jednak wypadków 
nikt nie podnosi żadnych wątpliwości, po- 
zoslając pod przemożnym wpływem  sugeslji.

Na prawo: Kładziemy ją  na papierze 
obok drugiego pierścienia...

IV.
ZA C Z A R O W A N E  P IER ŚC IE N IE .

Grugi trick przypomina bardzo sztuczki 
domorosłych iluzjonistów, popisujących się 
t>a jarmarkach. Czarują oni publiczność 
ziarnkiem grochu i trzema połówkami łupi­
ny orzecha laskowego. Gra polega na tern. 
aby zgadnąć, pod którą łupiną znajduje się 
Ziarnko. Oczywiście, że wygrywa zawsze 
sam sztukmistrz, a nigdy publiczność, gdyż 
W żadnym wypadku ziarnko nie znajduje 
się pod wskazaną przez kogoś z w idzów 
łupiną, natomiast jest schowane w ręku „m a­
gika", podkładając-ęgo je potem pod tę łu- 
Pinę, którą publiczność pominęła.

Podobną sztuczką jest trick z pierścienia­
mi, W ykonujem y go na arkuszu białego pa­
pieru. Owa pierścienie, takie, jakich używa­
my do firanek, podlepiamy dokładnie przy­
ję ty m i kawałkami tego samego papieru. 
Teraz kładziemy je na arkuszu i pod jed ­
nym z nich umieszczamy monetę, takich 
'vymiarów, aby ją pierścień zupełnie przy­
b y ł.  T o  wszystko wykonujem y w tajemni­
cy przed widzami. Teraz przystępujemy do 
demonstracji i prosimy kogoś z publiczno­
ści o drugą takąsamą monetę. K ładziemy ją 
"a  arkuszu, podnosimy pierścień drugi, ten 
hez naszej monety, przykrywam y nim otrzy­
maną monetę, nie podnosząc jeszcze ręki 
1 Pytamy: Gdzie jest moneta? —  Wszyscy 
naturalnie wskazują drugi pierścień. W ów- 
czas podnosimy dopiero rękę. Moneta zni- 

*a, bo przykrył ją papier podlepiony pod 
Pterścieniem. Teraz zręcznym ruchem pod­
nosimy pierwszy pierścień i ukazujemy zdu­
mionym widzom  naszą monetę. Z kolei przy- 

rywamy ją pierścieniem, pytamy, gdzie jest 
orieta, odkrywamy drugi pierścień itd. itd. 

n* do znudzenia. Uważać trzeba, aby przy 
Podnoszeniu pierścienia kryła go zupełnie 
,ka. N je można, rzecz prosta, podnosić na- 
az obydwóch pierścieni, bo wówczas trick 
asz zostanie zaraz odkryty.

Ciąg dalszy nastąpi.
Scott.

Na prawo: Podnosimy pier­
ścień i przykrywam y nim 

monetą...

Na  lewo: Gdy przypatru ją­
cy się wyrażają przekona­
nie, że moneta jest pod 
drugim pierścieniem, pod­
nosimy pierwszy i pokazu­
jemy naszą monetą, o któ­
rej widzowie nic nie wie­

dzą...

Na lewo: Gdy teraz wszyscy 
nani, że moneta leży pod 
pierścieniem, podnosimy zkol 
ukazując drugą monetą i ta!

skończonośó...

AS* 15



N a lew o: Ziem ia S p is k a ; O ko lica  Jurgow a.

mia ta w górę się wznosi, ku tym sam ym  
prom ien iom  słonecznym .

„ W  m urow anej p iw n icy  tańcowali 
zbó jn icy*4, śp iew ają polską pieśń w o ln e­

go, górsk iego ludu. Czy dzis ia j jeszcze  ją 
śp iew ają ?

Czy v f  tę m elod ję  beztroską, skoczną, 

dziką, w m elod ję  nam iętną ja k  w ia tr hal­
ny, zaw rotną jak  p rzejśc ie  ponad przepa­
ścią, śm iałą jak  o r li lo t —  nie w krad ła  

się dzis ia j nuta inna, k tóra w  odzew ie  
p rzyn osi echo m elodyj, śp iew anych przez 

■ K raków  i W arszaw ę?

M elodyj, k tóre były  h istoryczne —  
a stały się dzis ie jsze?i, \

Brzm ią one z dwu stron Ta tr, wpar- 
tych w  jednaką z obu stron polską z ie ­

m ię. I słuchają ich serca i orły, sp ina ją­
ce skrzyd łam i tę ziem ię z W ysokiem  

tchn ien iem  gór, z bezkresnym  oddechem  
w o lnośc i.....

~ w. z.

Trzy grupy wokół p e jzażu : G ó ra le  ze Spiszu w tańcu 
zbójnickim .

q  ańcuch W ysok ich  Ta tr, szczytam i 
^  m ierząc w  chm ury, k ra je  ob łok i 

G ran itow em i fundam entam i w ro ­

śnięty w  polską ziem ię, k ra je  ją  na dw ie  
po łow y. A le  nie p rzek raw a  serc!

Tu  i tam b iją  one jedn ako !
Tu  i lam  m ow a tasama, pieśń tasama 

i tasama tradycja !
Tu  i tam  „w  m urow anych  p iw n icach  

tańcują zbójnicy** pod w tó r jednak ie j 

m elod ji.
Na w ysok ich  i n iedostępnych szczytach 

tatrzańskich rodzą  się w  skalistych gn ia­
zdach o r ły  —  sym bole polsk iego ducha 
i h istorji. T am  pisklęta orle  w yczeku ją  

dnia sw ego p ierw szego lotu i tam  rozta 
cza potężne skrzyd ła  ptak k ró lew sk i. 

K o łu jąc w ie lk im  lotem  ponad swą gór 
ską ojczyzn ą , rzuca cień  swych skrzydeł 
i tu i tam  —  po obu stronach przedartej 
T a tram i ziem i, k tóra  jest jedną !

Spow ita w  w yn iosłych  legendach,



C ie s iy ”

s~7/l 1 ypadki ostatnich tygodni trwale przy- 
ł/ l I  kuwają uwagę całej Polski do odzy- 
"  skanych ziem Śląska Cieszyńskiego. 
Najbardziej północna część obszaru, który 
wrócił do Polski, to jakgdyby przedłużenie 
naszego Zagłębia Węglowego. Natomiast 
część południowa stanowi składową cjzęść 
krainy górskiej, tworząc najbardziej zacho­
dnią część łańcucha karpackiego.

Beskid Zachodni rozpada się na dwie prze­
biegające równoleżnikowo krainy. Wyższą 
z nich zajmuje obszar południowy, rozcią­
gający się między dolinami Ostrawicy i So­
ły i noszący nazwę Beskidu Śląskiego; bar­
dziej północna —  t. zw. Pogórze Śląskie, sta­
nowiące część Pogórza Karpackiego.

Beskid Śląski charakteryzuje bogactwo 
form morfologicznych i znaczne nieraz róż­
nice w wysokościach, co dodaje wiele piękna 
krajobrazowi. Szczególnie malownicze szczy­
ty górskie o wysokości do 1000 m ciągną się 
wśród dolin Olzy i Wisły, tworząc dział wod­
ny pomiędzy Wisłą a Odrą. Ku północy prze­
chodzi Beskid Śląski w Pogórze Śląskie, 
ciągnące się pasem równoleżnikowym o sze­
rokości kilkunastu kilometrów. Dalej rozpo­
czyna się płaski, niekiedy pagórkowaty 
obszar Wyżyny Śląskiej, która jest częścią 
składową w ielkiej wyżyny Śląsko-Małopol- 
skiej.

Beskid Śląski i Pogórze Śląskie, będące czę­
ścią łańcucha karpackiego, posiadają dosyć 
skomplikowanją buoSąwę geologiczno-tekto- 
niczną. Górskie wzniesienia są zbudowane 
z piaskowców, zlepieńców, iłów, łupków 
i wapieni zwanych wapieniami cieszyńskimi. 
Cechą charakterystyczną tych skał jest ich 
naprzemianległość, t. zn. po warstwach pia- 
skowdów następują łupki, potem znowu pia­
skowce, potem łupki, gdzieniegdzie wapienie 
i t. d. Przed dziesiątkami miljonów lat na 
obszarze tym istniało morze. Z pralądu do 
ówczesnego morza znoszony był materjał 
skalny, niszczony działaniem rzek i przy­
brzeżnych fal morskich. Ponieważ dno mor­
skie i przyległy ląd ulegały rytmicznym wa­
haniom naprzemianległym, podnoszeniu się 
i obniżaniu, kolejno wytwarzały się skały 
o różnej grubości ziaren: tworzyły się iły, 
złożone z drobnych zawiesin czy łupki t. zw. 
łupki cieszyńskie, powstałe po ich spraso­
waniu, dalej piaskowce o grubszyclh ziar-

18. AS

P o w y ż e j :  M ł o d a  s a r n a ,  m i e s z k a n k a  l a s ó w
c i e s z y ń s k i c h .  —• F o t .  d r  M a ś l a n k i e w i c z .

Poniżej: Z owadów spotykamy na Śląsku Cie­
szyńskim najczęściej jelonka rogacza. Po lewej: 

samiec z silnie rozwiniętemi żuwaczkami.

Kamieniołom w Boguszowicach kolo Cieszyna 
ze skalami, zwanemi „Cieszynitami". — Fol. 

dr Maślankiewicz.

płynnej magmy, podobnej do lawy, wylewa­
jącej się z czynnych wulkanów. Ognisty stop 
rożnych tlenków metali daje po ostygnięciu 
skały o różnym wyglądzie i odmiennych 
składnikach mineralnych w zależności od 
składu chemicznego magmy i warunków 
ostyganra. Tą drogą powstają granity, znane 
w Polsce przedewszystkiem z Tatr i W o ły ­
nia —  przez szybsze oziębianie powstają róż­
ne skały wylewne, jak porfiry znane n. p. 
z Miękini pod Krzeszowicami i t. d. Gdy 
magma ognisto-płynna wlewa się między in­
no skały, tworząc różnej grubości odnogi 
i żyły, powstają t. zw. skały żyłowe. Taką 
właśnie skałą żyłową, która powstała przez 
zastygnięcie ognistej magmy wśród pokła­
dów piaskowców i innych skał osadowych 
Śląska Cieszyńskiego, są „cieszynity".

Grubość żyl cieszynitowyoh wynosi od kil­
ku centymetrów do kilkudziesięciu metrów,

nacn Kwarcu i innych minerałów, c
najgrubsze zlepieńce. Od różnych miejsco­
wości otrzymały one nazwy warstw cieszyń­
skich, istehniańskich, fry deck ich, lgockich, 
godulskich i t. d.

Wśród osadowych skał północnej części 
Beskidu Śląskiego i Pogórza występują żyły 
bardzo ciekawych skał, zwanych „cieszyni­
tami". Nazwę swą, nadaną im ok. połowy 
ub. wieku przez jednego z geologów karpac­
kich, zawdzięczają temu, że występują szcze­
gólnie w okolicach Cieszyna, rozciągając się 
na obie strony Olzy. Z pośród innych skał 
zostały one wydzielone i oznaczone osobną 
nazwą dzięki szczególnemu składowi che- 
micznenni i mineralnemu. Ssj to skały m.a,g_ 
mowe, t. j. powstałe ze skrzepnięcia ognisto-



n. p. w Boguszowicaeh pod Cieszynem, Ru- 
dowie czy Puncowie. N ieraz ciągną się one 
nawet na długości kilkuset metrów. W lew a­
jąca się gorąca magma w skały osadowe 
zmieniała je niekiedy, czyniąc, je twardszemi 
lub zmieniając ich barwę w najbliższem są­
siedztwie. W  niektórych okolicach Cieszyna 
ń. p. w Boguszowicach są „cieszyn ity" eks­
ploatowane i używane jako materjał dro­
gowy.

*  *  *

Roślinność Śląska Cieszyńskiego zbliżona 
jest do flory  karpackiej innych, bardziej na 
wschód położonych obszarów. Posiada jed ­
nak swoisty charakter, związany z występo­
waniem niektórych roślin, nieznanych gdzie­
indziej.

(idy na równinach i obszarach pagórkowa­
tych rozpościerają się pola uprawne, wśród 
których licznemi są osiedla ludzkie, w gó­
rach panuje las. W  obszarze południowym 
o znaczniejszych wzniesieniach, przeważają 
lasy szpilkowe ze świerkiem i jodłą, ku pół­
nocy mieszają się one z lasami liściastymi, 
które należą do pięknych zbiorowisk pier­
wotnej roślinności. W śród nieb często panu- 
jącem drzewem jest lipa drobnolistna, w y ­
stępująca w towarzystw ie klonów : klonu po­
spolitego o szerokich liściach, szczególnie 
barwnych w jesieni, mieniących się całą ga­
mą odcieni od złocisto-żółtych do czerw o­
nych, jaworu i rzadszego już klonu drobno 
listnego. W  innych miejscach przeważa buk. 
rosnący razem z grabem i gdzieniegdzie po-

Sląsk Cieszyński z Alp przez Bramę Moraw­
ską. W  niektórych zbiorowiskach leśnych 
stała się ona rośliną panującą i występuje 
masowo. W  największej obfitości rośnie 
w okolicy samego Cieszyna, skąd właśnie 
wzięła swą polską nazwę. W  lasach, gdzie 
rosną buki, klony i lipy, dosłownie zaściela 
ich dno swym zielonym kobiercem. N a jlicz­
niejsze skupienia tworzy w losie liściastym

w Marklowicach. Dużo jest je j również w 
parku cieszyńskim około Błogocic. Cieszy­
nianka znana jest ponadto z Dzięgielowa, 
W iślicy, Goleszowa oraz szeregu m iejscowo­
ści po zachodniej stronie Olzy. Jest ona je ­
dną z pierwszych zwiastunek wiosny, zjawia 
się, gdy tylko śniegi ustąpią, uprzedzając 
nieraz nawet pojaw ienie się przebiśniegów 
i przełaszczek. Żółte baldaszki je j kwiatków 
podparte są pięcioma podsadkami w form ie 
listków. Z podziemnego kłącza wyrastają na 
długich ogonkach skórzaste liście, dłoniasto- 
trójlistkowe, zwane liśćmi odziomkowymi, 
gdyż zdają się wyrastać wprost z ziemi.

„C ieszynianka" występuje w pierwotnych 
lasach liściastych, a znaleźć ją  także można 
i w lasach szpilkowych, zasadzonych ręką 
człowieka. Jej łacińska nazwa „Hacąuetia 
epipactis" jest historycznie związana z Kar­
patami i nazwiskiem Baltazara Hacquet‘a, 
geologa j botanika, który z końcem X V III w. 
przez szereg lat w licznych wycieczkach 
przemierzał pasmo Karpat, pozostawiając 
jedne z pierwszych opisów przyrodniczych 
tych okolic.

W  głębi lasów cieszyńskich występują rów ­
nież rzadkie na Śląsku obrazki plamiste o 
eiiekawych buławkowatych kwiatostanach, 
otulonych póchwowatymj liśćmi, pojaw ia się 
także rzadki storczyk trójzębny.

W  niższych i w ilgotniejszych położeniach 
prócz buków pojawia się w przeważającej ilo ­
ści dąb, a wraz z nim zmienia się także 
i charakter leśnego runa. W  dużych ilościach 
występuje tu szczaw leśny o dużych liściach, 
piękna baldaszkowa roślina dzięglem zwa­
na, a z wiosną w olbrzymieli ilościach kw it­
nie gwiazdnica wielkokwiatowa tak, że dno 
lasu jest zupełnie białe. W  niektórych m iej­
scach występują niemal czyste dąbrowy.

Z wiosną na podmokłych terenach złocą się 
gorąco-żółte kwiaty kaczeńców, w jesieni zaś 
również masowo pojaw iają się piękne różo- 
wo-lila kw iaty zim owitów, które wyglądem 
swym przypom inają bardzo tatrzańskie kro­
kusy.

W  niektórych miejscowościach występują 
piękne, bujne łąki, o charakterze niemal 
pierwotnym. W  ciągu roku kilkakrotnie 
zm ieniają one swój wygląd. Najpiękniej w y ­
glądają na przedwiośniu, gdy pokrywa je 
masowo przebiśnieg, później gdy zjaw iają 
się fiołk i i zawilce, a pod koniec wiosny ró­
żnobarwne storczyki z rzadkim i okazałym 
ohuwikiem, pod jesień zaś znowu urocze 
kwiaty zimowita, tworzące zwarty kobierzec.

Gdzieniegdzie w niew ielkiej ilości rosną 
rzadkie już dzisiaj na ziemiach polskich

Dokończenie rui sir. 20-trj.

Beskid Śląski odznacza się ciekawie sfałdowa- 
nymi piaskowcami.

jaw iającym  się jesionem. Piękny taki las 
liściasty z bukiem, lipą, wiązem, klonem, ja ­
worem  i grabem rośnie \% Marklowicach pod 
Cieszynem. Malowniczy widok przedstawiają 
brzegi lasów cieszyńskich na wiosnę, gdy 
kwitną dzikie czereśnie, osypując się mnó­
stwem białego kwiecia.

Podszycie lasów jest bogate w  lic]zne krze­
wy i zioła. Rosną głogi, ustrojone w jesieni 
w- czerwień swych owoców, trzmielina o pięk 
nych, oryginalnych owockach, kolczasta tar­
nina, tworząca z wiosną bukiety, złożone 
z drobnych i delikatnych śnieżno-białych 
kwiatków, a w jesieni pokryta mnóstwem 
siwo-granatowych tarek, rosną liczne jeży  
ny, oraz krzewy ligustru.

W  runie leśnym nie brak różnych pięk­
nych roślin, jak silnie pachnących konwali j. 
marzanny wonnej i wielu jeszcze innych. —  
'■ pośród wszystkich najciekawszą jednak 
Jesl „cieszynianka", która przedostała się na
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Dokończenie ze str. 19-tej.

drzewa szpilkowe —  ciisy o pięknych pła­
skich, ciemnozielonych szpilkach oraz czer­
wonych osnówkach, okrywających w jesie­
ni nasiona.

Fauna Śląska Cieszyńskiego przedstawia 
się już ubożej. W  lasach żyją nielicznie sar­
ny, rzadko tylko ukazują się lisy, a niemal 
zupełnie został wytępiony borsuk, którego 
sadło cieszyło się wielkiein zastosowaniem 
jako środek leczniczy. Rzadkiemi są również 
wydry, kuny leśne oraz koszałki.

Z pośród ptaków stosunkowo w małych 
ilościach występuje piękny i okazały głu­
szec, który pieśń swą o miłości nieraz przy­
płaca życiem. (Zapalonym myśliwym polo 
wanie na tego ptaka dostarcza niezapomnia­
nych przeżyć i wzruszeń). Niezmiernie cie­
kawym i charakterystycznym dla obszaru 
Śląska Cieszyńskiego jest mały ptaszek —  
remiz, który jest artystą w  swoim rodzaju. 
Piękne gniazdko, utkane z puchu roślinne­
go i przeplatane włosiem zawiesza on na ga­
łązkach drzew, nierzadko tuż nad wodą. Je­
dno takie gniazdko znaleziono niedaleko 
Cieszyna, założone na gałązce w ierzby za­
ledwie 25 cm ponad zwierciadłem płynącej 
niżej Olzy. Ilość tych ptaków zmniejsza się 
jednak, gdyż amatorzy poszukują misternych 
gniazd.

W  wodach Olzy oraz je j dopływach wystę­
pują liczne ryby, jak  brzanki, głowacze, 
świnki, okonie, karasie, piskorze, szczupaki, 
karpie i inne.

Z pośród owadów do ciekawości Śląska 
Cieszyńskiego należy jelonek rogacz, który 
występuje w dąbrow'ach i tam, gdzie dąb ro­
śnie w przewadze. Samiec jego odznacza się 
polężnemi żuwaczkami. Coraz go jednak 
mniej, gdyż jako osobliwość faunistyczną 
sprzedają go m iejscowe dzieci turystom. —  
Rzadkie już są również piękne i duże m o­
tyle: niepylak Apollo i paź żeglarz.

Ciekawy ten świat - przyrody Śląska Cie­
szyńskiego stanowi naturalne dopełnienie 
pięknego krajobrazu tej prastarej, polskiej 
krainy.

Dr, Z, M.

Ciąg dalszy ze str. 12-tej. 

czyłeni tylko kobietę z twarzą Nelli, która 
oparła się o ścianę, wzywając pomocy. T o ­
warzysz je j ukryć się musiał poza drzw ia­
mi alkierzyka w głębi. Weszło jeszcze kilku 
ludzi z dobytemi szablami w ręku. Zaczęło 
się gorączkowe przetrząsanie izby....

Tymczasem kobieta odchodziła od zm y­
słów z przerażenia. Ale w  zamieszaniu, które 
powstało wskutek ciągłego wbiegania i w y­
biegania z izby żołnierzy, wśród zgiełku 
i tumultu nikt nie zwracał uwagi na drzwi 
ukryte w głębi. Wpadła, zarzuciwszy ledwie 
na siebie chustę, młoda jeszcze niewiasta, 
o energicznych, dumnych rysach twarzy —  
zapewne W łodkowa. Kilka dziewcząt z je j 
fraucymeru wbiegło za swoją panią. Teraz 
dopiero stojąca pod ścianą kobieta opano­
wała się i podbiegłszy do W łodkowej, szep­
nęła je j do ucha kilka słów. Obie zaczęły 
śledzić z niepokojem ruchy żołnierzy, którzy 
tracili głowę na myśl, że Samuel zdołał 
wymknąć się mimo wszystko. I wtedy stała 
się rzecz nieoczekiwana. Zborowski, którego 
wszyscy mieli już za ocalonego, ! wyszedł 
nagle z alkierzyka. Może nie chciał dopuścić 
do dalszych gwałtów, a może, przekonawszy 
się, że prędzej, czy później, wyw loką go z 
ukrycia, pragnął raz jeszcze zaimponować 
butą i odwagą. Z jawienie się jego wywołało 
wśród napastników dziką radość. W łodko­
wa zachowała spokój i tylko nerwowe drże­
nie je j ust świadczyło, jak bardzo boleje nad 
losem wuja. Garść w iernej służby trwała 
w bezruchu. Nikt nie zauważył rozpaczy, 
malującej się na twarzy dworki, która je ­
szcze niedawno darzyła pieszczotą pana Sa­
muela. Ona jedna czuła się winną... Ona 
jedna wiedziała, że Zborowski przybył do 
Piekar na schadzkę z nią, że namiętność, 
jaką w sercu jego wzbudziła, kazała mu za­
pomnieć o wszelkich środkach ostrożności.

Obraz zmienił się nagle i zamiast izby 
w Piekarach ukazał się moim oczom w i­
dok na zamek wawelski. Od strony wieży 
Senatorskiej zm ierzał ku katedrze orszak 
złożony z kilku osób: To Samuel Zborowski 
szedł przed straceniem wyspowiadać się 
ze swych grzechów Bogu.. A może byłem

w błędzie? Może to Stefan chciał pomodlić 
się po raz ostatni?

Na szarem niebie zaczynały pojaw iać się 
pierwsze smugi światła. Budził się dzień, ale 
do wschodu słonica było ijeszcze daleko. 
Zborowski szedł pierwszy, zatrzymując się 
od czasu do czasu. Plac przed świątynią 
był pusty i w bezpośredniem je j sąsiedzt­
wie nie było widać żyw ej duszy. Dopiero, 
kiedy Samuel skręcił w stronę bramy, spot­
kał się oko w oko z wychodzącym z przed­
sionka kościoła mężczyzną w średnim w ie­
ku, w karmazynowym żupanie i kontuszu, 
z szablą przy boku. Domyśliłem  się, że })ył 
to kanclerz Zamoyski, którego ostatnia roz­
mowa z Samuelem przeszła do historji i le­
gendy. Niestety treść tej rozm owy pozostała 
dla mnie tajemnicą.

Zborowskiemu spieszyło się do kościoła. 
Rzucił jeszcze kilka słów kanclerzowi, któ­
ry oddalił się szybkim krokiem, a potem, 
klęknąwszy prawie na progu świątyni, za­
czął się modlić. W  pewnej chwili drgnął 
i przerwał modlitwę. W  jego szeroko otwar­
tych oczach, w których przebijał dotąd 
smutek i ból, pojaw ił się wyraz dziwnej 
tkliwości. Spoglądał w głąb kościoła, ale 
flanujący w nim mrok nie pozwalał mi do­
strzec, co zwróciło jego uwagę. Trw ał przez 
kilka minut w tej postawie, a’ kiedy wresz­
cie podniósł się, zauważyłem, że łza sto­
czyła się po jego policzku.

I jeszcze ostatnia scena. N ie wiem, w ja ­
ki sposób znalazłem się na niewielkim  placu 
pod Lubranką, otoczonym tłumem ludzi. 
Z murów zamkowych spoglądały na m iej­
sce stracenia rzesze ciekawych, m iędzy któ­
rymi widać było także szlachtę i rycerzy. 
Zauważyłem kanclerza, a obok niego kilku 
zbrojnych, którzy dawali znaki otaczają­
cym skazańca pachołkom. Zborowski wstą­
pił na rzucony na ziemię płat czerwonego
sukna, ściągnął z siebie żupąn i spojrzał
na miasto... W yłaniające się z mgły po­
rannej w ieżyce i dachy grodu, budzącego
się do codziennej pracy, przypomniały mu
widocznie rodzinę, przyjaciół, sługi, wszyst­
ko to, co stanowiło ongiś jego. dumę i ra- 

Doknńczenie na str. 2\-tej.

'cyaeńsduz os&Maśułiota

2 0 - kS



N IN A  C ZE R SK A  N A  SC ENIE  TE A TR U  „8-15"

T E A T R  K A T O W I C K I  T E A T R  Ł Ó D Z K I

W ielk im  ew tnem en ietn  ku ltu ra l­
nym  w  życ iu  a rtys tyczn em  K a to ­
w ic  b y łą  p rem je ra  „Ż ab u s i“  Ga- 
b r je li  Zap o lsk ie j, w ys ta w ion a  
p rzez T ea tr  im . St. W ysp ia ń sk ie ­
go . Z ło ży ła  się na to p rzed ew szys t­
k iem  w ysoka  w artość te j sztuki, 
doskonała re ż y s e r ja  W ik to ra  B ie ­
gań sk iego , zarazem  św ietn ego  od­
tw ó rcy  M ęża i b łyszcząca  niepo 
spolitem  u jęc iem  k reac ja  Jan iny  
M a rtin i w  ro li ty tu ło w e j. N a  z d ję ­
c iu : Jedna ze scen ,,Żabusi“ .

„ O D R O B I N A  M I Ł O Ś C I "  
W  T E A T R Z E  M A L I C K I E J

R ekord ow e pow odzen ie  zdo­
b y ła  sobie kom ed ja  m uzyczna 
A sch era  w  a d a p ta c ji L eopo ld a  
B rodz iń sk iego  „O d rob in a  m iło- 
śc i“ . N a ró w n i ze sztuką sukces 
odnoszą je j  w yk on aw cy  z In ą  
Ben itą , E w ą  S to jow sk ą  i  Lu n ią  
N es torów n ą  /na czele. K re a c ja  
p iekne j In y  B en ity  zas łu gu je  
na szczególne podkreślen ie. A r ­
tystka  w yp osa ży ła  ją  w  całą  
gamtj subtelnych  od c ien i sztuki 
a k to rsk ie j, w oka ln e j i  tanecz­
nej. J e j doskonałym  partnerem  
jes t Rom an Zaw istow sk i (n a  
zd jęc iu ).

N in a  Czerska, jed n a  z na jm łodszych  
gw ia zd  operetkow ych , w ys tępu je  obecn ie 
w  T ea trze  „8.15“  w  „K s ię żn ic zce  Czar- 
dasza“ , g ra ją c  ro lę  h rab ian k i Stasi. U ro ­
da, w dzięk  prawrd z iw e j m łodości, m iły , 
dobrze w yszk o lon y  g łos oraz w rodzona 
g ra c ja  w tańcu sk łada ją  się na nader 
wrdzięczne z jaw isk o  na scenie, ja k iem  bez­
sprzeczn ie jes t ta  w szechstronn ie u ta len ­
tow ana artystka .

Fot. H a lin a  Zalew ska, W arszaw a.

T e a tr  M ie jsk i w  W iln ie  pod 
now ą d y rek c ją  w yb itn ego  lite ­
ra ta  i  a rty s ty  dra P o b óg -K ie -  
lanowrsk iego , o k tórego  d z ia ­
ła lności n iedaw no obszern ie 
p isa liśm y, w ys ta w ił na o tw a r­
cie sezonu sztukę znanego po- 
w ieśc iop isarza  Jerzego  * K o s ­
sow sk iego  p.t. „ T e k la “ , da jącą  
obraz d z is ie jsze j rzeczyw is tośc i 
ch łopsk ie j i prądówr em ig ra ­
cy jn ych . Św ietną k reac ję  wr ro li 
ty tu ło w e j s tw o rzy ła  W a len tyn a  
A lexa n d row icz , w yb itn a  a rty s t­
ka i au torka  dram atu  p.t. „ J e j  
syn “ , g ran ego  w- K ra k ow ie .

b ra n a  przez T e a tr  P o lsk i w 
dzi kom edja  L a sz la  „ W  perfum e- 
r j i '  c ieszy  się zasłużonem  pow o­
dzeniem , k tóre zdobyła  zarów no 
d z ięk i sw ym  w artośc iom  kom edjo- 
w ym , ja k  i w yrów n a n e j, dobrej 
g rze  zespołu. N a  zd jęc iu  w yk o ­
n aw cy  g łów n ych  ró l kom ed ji: od 
lew e j I .  Ipp o ld tów n a , Z. D yw iń ska , 
T. K o n d ra t, E. D ąbrow sk i, W . M a­
linow sk i, oraz I .  S tarków na. Sztu ­
kę p rzy go to w a ł reżysersko dyr. 
H . M oryc iń sk i.

W A L E N T Y N A  A L E X A N -  
D R Ó W IC Z W  ROLI TEKLI
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fhmyst TlUmcą Jletch&ia

/l/l ullcy Pletcher p rzyby ł w tym czasie 
/j r !  do Hollywood, kiedy film  dźw iękowy 

'  * zaczynał podbijać świat cały. Jest lo 
sporo lat teinu. Ale Muncy opowiada jeszcze 
dzisiaj z przyjemnością, jak udało mu się 
wówczas zarobić tak stąd ni zowąd 10.000 
dolarów. Oto ta nieprawdopodobna, a je ­
dnak prawdziwa historja:

—  Jedno z największych film owych towa­
rzystw rozpisało „Konkurs na stuprocento­
wy pomysł film ow y", w którego warunkach 
trzeba było odpow iedzieć na pytanie, w  jaki 
sposób doszło się do owego pomysłu.

—  Jeszcze nigdy w życiu nie brałem u- 
działu w konkursie; wówczas jednak tak mi 
się źle powodziło, że próbowałem  wszystkie­
go, aby zdobyć pieniądze. Całymi dniami 
myślałem nad jakimś pomysłem, nie mogłem 
jednak nic odpowiedniego wymyśleć. Dla 
pobudzenia fantazji wydałem ostatnie dola­
ry na bilety do kina i obejrzałem  kilka 
dźwiękowych film ów. Gdy pewnego w ieczo­
ru wracałem do swego skromnego domu, 
natchnienie zajaśniało nagle, jak meteor, 
w mej głowie. Zacząłem biec ulicą, wpadłem 
do m ego pokoju i zasiadłem do maszyny. 
Pisałem przez dw ie godziny, przelewając na 
papier sw ój stuprocentowy pomysł filmowy. 
Był 0 1 1  dobry: czułem to odrazu. Podczas 
odpoczynku wypaliłem  parę papierosów i za­
stanawiałem się, co zrobię z wygranym  ty­
siącem dolarów. To  doprowadziło mnie do 
takiego twórczego nastroju, że jeszcze tej 
samej nocy skończyłem pisanie.

Mój pom ysł b y ł następujący:
„F ilm  musi być niemy. Nakręcić wesoły 

lilm-groteskę. Akcja, to rzecz drugorzędna! 
Gdy będzie skończony, wtedy dopiero doro­
bić dźwięk i mowę. Tutaj rozpoczyna się do­
piero mój pomysł. Uważajcie! P rzy  syn­
chronizowaniu filmu, komik rodzaju mę­
skiego nie będzie sam mówić, lecz za niego 
podstawicie młodą dziewczynę z ładnym, 
o sopranowem brzmieniu, głosem. Przeciw ­
nie znów za dziewczynę będzie m ówił głę­
boki bas. Także i różne odgłosy muszą być 
pozamieniane. Gdy np. ktoś zapuka do 
drzwi, ma to brzmieć jak uderzenie dzw o­
nu. Dzwonek musi mieć odgłos pukania. —

J Ó Z E F  R O B E R T  H A R R E R

G R O T E S K A
Szmer latającego samolotu będzie podobny 
do płaczu dziecka. Skrzypce będą grać jak 
fortepian, pocałunki wydawać odgłosy ude­
rzenia w policzek, śmiech zabrzmi jakby kto 
płakał, plącz jak śmiech! W ystrzał pow i­
nien brzmieć podobnie do śpiewu ptaka, 
śpiew ptaka upodobni się do ryku lwa! — 
W  ten sposób stworzycie wesoły film , który 
nąpewno cały świat pobudzi do śmiechu..."

—  Następnego dnia chciałem pójść ze 
swoim pomysłem do towarzystwa film ow e­
go. W tem  przypomniałem sobie, że muszę 
jeszcze odpowiedzieć na drugie pytanie: 
w  jaki sposób wpadł pan na sw ój pomysł? 
Musiało to być coś dowcipnego, coś nad­
zwyczajnego. Nagle —  naprawdę, że los byl 
dla mnie łaskawym —  znalazłem odpowiedź. 
W iedziałem , że firm a „M efob ro " była naj­
większą konkurencją dla towarzystwa, któ­
re rozpisało konkurs. Pod swoim pomysłem 
napisałem:

„A  w jaki sposób wpadłem na m ój po- 
mysł? W idziałem  film  waszej konkurencyj­
nej firm y „M efob ro ", film  zupełnie poważ­
nie pomyślany. Był on tak w tonie fatalnie 
nagrany, że po usłyszeniu go, zaraz wpa­
dłem na mój pom ysł".

—  W spaniale! To musi się spodobać! Już 
stałem przed drzwiam i towarzystwa film o­
wego, gdy nagle —  los był naprawdę dla 
mnie nadzwyczaj przychylny —  wpadłem 
na trzeci pomysł, najlepszy ze wszystkich. 
Zawróciłem  i udałem się pośpiesznie do biu 
ra „M efobro".

—  Pan sóbie -życzy? —  Chciałem wziąć u- 
dział w konkursie! —  Popatrzono na mnie 
podejrzliw ie. —  To pana fałszyw ie do nas 
skierowano, konkurs nie my urządzamy, 
ale...

—  Ja wiem ! Ale może zainteresuje panów 
moja druga odpowiedź?

Panowie z „M efob ro " zbledli: —  Chce pan 
to rzeczywiście oddać? Człowieku, pan nas 
zrujnuje!

— To mnie nie obchodzi! Mnie interesuje 
tylko kwota, jaką dostanę.

—- Zapłacimy 1.000 dolarów-, jeśli pan wy­
cofa drugą odpowiedź i nie poda nazwy na­
szej firm y!

Podpisałem umowę i schowałem do kie 
szeni 1.000 dolarów. Na miejsce „M efobro 
dałem nazwę innej konkurencyjnej firm y 
poszedłem potem do niej. Poszło mi jak 
w „M efobro". Miałem znowu 1.000 dolarów 
Krótko mówiąc, w dwóch dniach odwiedzi 
łem wszystkie dziew ięć dużych firm  konku­
rencyjnych i zarobiłem 9.000 dolarów . P o ­
tem los dał mi czwarty i na długi czas 
ostatni pomysł. Drugą odpowiedź wogóle 
wycofałem  i udałem się do firm y rozpisu 
jącej konkurs. Przeglądnięto mój słupro 
centowy pomysł:

—  Bardzo dobry! Świetny! T o  może być 
pod pewnymi względami naprawdę doskona­
ła groteska. Do lej pory nie otrzymaliśmy 
jeszcze tak dobrego pomysłu. Jeżeli odpo­
wiedź na drugie pytanie okaże się równie 
dobrą, może pan mieć nadzieję na zdobv 
cie nagrody w- kwocie 1.000 dolarów!

—  Nie mogę odpowiedzieć na drugie py­
tanie!

—  W obec tego jest nam bardzo przykro 
ż e ------------

—  Może was zmartwię —  przerwałem
—  Zmartwić? Człowieku, jesteśmy prze­

cież handlowcami.
—  A więc dobrze. Doszedłem do tego slu- 

procentowego pomysłu przed paroma dnia 
mi, gdy ujrzałem wasz najnowszy film 
dźwdękowy!

Twarze inoich interlokutorów- wydłużyły 
się. Musiałem im przyrzec, że o tern niko­
mu nie pow-iem i dano mi nagrodę w wy­
sokości 1.000 dolarów. —  Zarobiłem więc
10.000 dolarów  i zarobiłem je prawie że 
uczciwie!

*  *  *

...To jest historja pomysłu z pierwszych 
dni dźwiękowca, o której Muncy Pletcher 
z przyjem nością opowiada, gdy kogoś spo 
tka ze znajomych. Ma nadzieję, że może 
kiedyś jakiś reżyser pomysł jego zrealizuje. 
Tak! Muncy jest dziwakiem ; nie ma nic 
przeciwko temu, aby mu ktoś ukradł jego 
pomysł. Chce losow-i w jakiś sposób podzię­
kować za owych 10.000 dolarów.

JERZY JACKIEW ICZ

Stanowczo przynosiła nieszczęście!
Od chwili, gdy ją Frank Corbett przy­

w iózł z Chin, zaczął go prześladować jakiś 
fatalny pech.

W łaściw ie zaczęło się to jeszcze na statku. 
Odbijali od portu. Kanton był podobny do 
barwnego egzotycznego kwiatu, a dżonki 
obsiadły go jak  ruchliwe czarne owady. 
Corbett biegł właśnie do swojej kajuty po 
lornetkę. Schody były strome, ciasne. Po- 
ślignął się.

Poczuł lekki ból w .nodze, nie mógł wstać. 
Złamanie okazało się dość poważne. Zaczęły 
się jakieś komplikacje.

Zdecydował się pozostać w Singapore aż 
do wyleczenia. T rzy  pełne miesiące przeleżał 
w szpitalu.

Szczęśliwie uniknął amputacji nogi...
Gdy w rócił do kraju, przekonał się, że je- 

fio interesy idą znacznie gorzej niż poprzed­
nio. Podczas jego przymusowej nieobecności 
kontakt z Lindsey-Motor-Trust, na który

pAnMęta

waza
lak bardzo liczył, nie doszedł do skutku. 
Naraziło go to na znaczne, a co gorsza nie­
przewidziane straty. Na szczęście akcje ko­
palni węgla w Sutton utrzymały się, w  prze­
ciwnym razie... Corbett wolał o tem nie 
myśleć.

Zadłużył się, ale sytuację jakoś opanował.
O ile nogą swoją nie bardzo się przejął, 

to ten ostatni wypadek wytrącił go z równo­
wagi —  Corbett nie znosił „n ieprzew idzia­
nego".

Nie w ierzył w zabobony. Nie dopuszczał

N O W E L A

do siebie myśli, że jakieś niepowodzenie czy 
nieszczęście może być przywiązane do ko­
goś lub czegoś.

Owszem, w ierzył w traf, przypadek, szczę­
ście nawet —  wykluczał jednak „pech".

Ale gdy w parę miesięcy po przyjeździe 
w nowowybudowanej w illi, do której się 
miał wkrótce sprowadzić, zapadł się sufit, 
grzebiąc pod gruzami dwóch robotników —  
zawahał się.

Mimo wszystko i teraz nie* mógł przypu­
ścić, że jedyną przyczyną tych wszystkich 
nieszczęść jest —  chińska waza.

Frank Corbett był jednym z tych zapalo­
nych zbieraczy rozmaitych cennych cacek 
i oryginalnych przedmiotów, którzy często 
w niepókaźnej, nic napozór nieznaczącej rze. 
czy dopatrują się cudów świata.

Trudno mu było więc zdecydować się na 
rozstanie z piękną wazą.

Oceniano je j wartość na niesamowicie 
duże sumy. O kupno je j zabiegał niejeden 
prawdziwy znawca, ale Corbett nawet na-



najponętniejsze propozycje i prośby był 
nieczuły.

*  *  *
Często lubił przeglądać swoje zdobycze 

z licznych wypraw  na Wschód.
Zbiór ich był pokaźny i to nietylko pod 

względem  ilości,! ale przedewszystkjiem 
prawdziwej wartości rzadkich albo wogóle 
niespotykanych przedmiotów.

„Unikaty!...." —  powtarzał często Corbett 
z zadowoleniem  i nieukrywaną dumą.

Były tam piękne nargile tureckie, misterne 
tkaniny perskie, kolorowe strzały buszmeń- 
skie, rzeźby z kości słoniowej (będące po­
dobno kiedyś własnością kró low ej Saby), ale 
wszystkie te przedmioty były niczem wobec 
chińskiej wazy....

I teraz właśnie Frank Corbett, zanurzony 
w  fotelu swego gabinetu, podziw iał w ytw or­
ną linję, delikatne rzeźby i olśniewające 
swym prym itywem  malowidła tego cacka.

Patrząc na nie myślał, czy też to m ożli­
we, aby była doń przywiązana jakaś moc 
sprowadzająca nieszczęście... jakieś przekleń­
stwo...

Dzwonek telefonu przedarł brutalnie ciszę 
pokoju... Jakieś przeczucie ujęło w swe kle­
szcze Corbett‘a.

Pow oli podniósł słuchawkę.
Jak przez gęstą mgłę sączył się głos, który 

niby rozżarzony pręt, przepalał, jego świado­
mość:

—  Strajk górniczyl... Akcje bez wartości! 
Położenie bez wyjścia!... Bankr...

S łu ch aw k a  op ad ła ,

Dokończenie ze str. 20-tej. 
dość, a ;eo przyniosło mu tyfkio zawód. 
Westchnął, wzruszył ramionami i spojrzał 
w stronę kościoła. Na ustacli jego pojaw ił 
się uśmiech. Miłość i śmierć... T e  dwie po­
tęgi kierowały nim zawsze, wytyczały mu 
ścieżki żywota, kładły piętno na jego ciele 
i duszy. 1 zwyciężyła śmierć... W zdrygnął 
się m imowoli, ale jakby wstydząc się chw i­
low ej słabości, podniósł śmiało głowę w gó­
rę i skinął na kata, który stał opodal z ob­
nażonym mieczem w ręku. Szepnął do nie 
go kilka słów, a potem ukląkł, pochylając 
głowę. Oprawca podszedł b liżej i zawahał 
się. Nastała chwila oczekiwania. Zdziwio- 

- ny Zborowski oglądnął się i dał znów znak 
katowi. Ten zebrał wszystkie siły. Żelazo 
zabłysło w powietrzu i głowa spadła na 
ziem ię, odjbfijająfc sJię od niej trźyl razy i 
A b y ł a  t o  g ł o w a  S t e f a n a ! . . .

Rozległ się krzyk zgrozy. Nie w iem  z czy­
je j wydarł się piersi i zapewne już nigdy 
się nie dowiem. K iedy zbudziłem się z tran­
su, a raczej, kiedy zbudziliśmy się wszyscy, 
ujrzałem, że pani Inez stoi przed stolikiem, 
sina, blada i wpół przytomna, trzymając 
w ręce miedziany pręcik. Drżała na całem 
ciele, a rysy je j twarzy wyrażały rozpacz 

i ból. N ie słyszałem uderzenia w  szklaną 
kulę.

A więc nie było uderzenia w szklaną 
kulę? W ięc eksperyment skończył się ty l­
ko dlatego, że nie mógł mieć dalszego 
ciągu?

Nie m iałem czasu na rozważanie, jak ­
kolw iek rozm'aite m yśli cisnęły mi się do 
głowy. Nie miałem czasu pospieszyć na po­
moc zemdlonej Nelli, ( ktÓyą zaopiekował 
się m ajor W ieloch. Przerażone oczy moje 
spoczęły na leżącej nar podłodze ppstaki 
mego przyjaciela Stefana. Podbiegiem do 
niego: Nie dawał znaku życia. N ie ♦mogąc 
wyczuć pulsu, wsunąłem rękę pod jego 
ubranie. Serce już bić przestało. Podnio­
słem go i przy pomocV Rudecklego położy­
łem na otomanie. Potem  drżącemi palcami 
rozpiąłem mu koszulę i zdjąłem  kołnierzyk. 
1 wtedy na b ia łe j, jego szyi ukazahł kię na-

Za oknem ulica tętniła życiem nerwowem, 
przyśpieszonem.

■Szyba jest zimna —  ale nie może ochło-

r it łc n y  

ia y f k / r A u i t fm z L c z ą  ?
Zarów no ten objaw  jak i powstawanie 
łupieżu, to wynik podrażnienia gruczo­
łów  ło jow ych  przez mycie w łosów  
ostrymi, n ieodpow iednim i środkam i 
działającymi alkalicznie.

Regularne mycie w łosów niealkalicz- 
nym szamponem "Bez M ydła” Czarna  
głów ka, nie podrażn ia gruczo łów  
łojowych i stopniowo powstrzymuje 
nadm ierne w ydzie lan ie się tłuszczu. 
Gruczoły wracają do normalnego dzia­
łania, łupież i swędzenie znika.

"Bez M yd ła " jest do nabycia w  2-ch od ­
mianach: do ciemnych i jasnych włosów!

D o mycia ud o sów żądajcie zawsze u 
swego fryzjera szamponu Onalkali” 

nie zawierającego mydła.

B E Z

S z a m p o n  C z a r n a  g łó w k a

ą O H fdęJ  Bez Mydła” w płynie do 
(JW£.sstfSS jasnych i ciemnych włosów!

B e d i s o n B  

dał światło milionom

Wolanow wypłaca 
miliony milionom!
j. UlOLftHOUi. uiarszawa
Marsza łkowska  154, 

P. K. O. 18 814.

dzić rozpalonego czota, a w  czaszce ołów  —  
rozpalony, wrzący ołów... i mózg się powoli 
roztapia....

Dał się słyszeć dzwonek u drzwi fronto­
wych.

Corbett wie, co to znaczy.
W chodzi służący i przynosi depeszę.
Frank je j nie czyta —  wie przecież wszyst­

ko. „Bankructwo... bankructwo*" —  huczało 
w głowie. Ręka kurczowo zmięła papier... 
Wybiegł!...

Nerwowe trzaśnięcie drzwi!...
Huk strzału rewolwerowego!...

Gdy lokaj w śmiertelnym strachu otwo­
rzył drzwi gabinetu swego pana —  oczom je ­
go przedstawił się niesamowity widok: 

Pośrodku pokoju stoi jego chlebodawca, 
dr. Corbett, z rewolwerem  w  ręce...

Tw arz ma pobladłą... usta zaciśnięte... a na 
podłodze leżą nieszczęsne szczątki... chińskiej 
wazy...

Chwila ogłuchłej... tępej ciszy...
Nagle wzrok Corbetta pada na zmiętą de­

peszę, którą trzyma w zaciśniętej dłoni.
Coś nim targnęło, czyta:
 —  wiedząc —  o —  paóskiem —  ka-

lastrofalnem —  położeniu —  kupujemy —  
chińską —  wazę —  za —  każdą —  cenę —
stop — --------- —

Frank chwieje się, błędnym wzrokiem o- 
garnia skorupy naczynia, wybladłą twarz słu­
żącego...

W  głowie chaos i dzwony!...
Bezsilny pada na fotel...

 O---

szym zdumionym oczom  czerwona, wąska 
pręga, która biegnąc .dokoła, zdawała się 
dzielić głowę od karku... Pręga o wyglądzie 
tak charakterystycznym, że m im owoli sięg­
nąłem ręką, aby przekonać się, czy nie ozna­
cza ona śladu katowskiego miecza...

Tak zakończył się ostatni eksperyment 
profesora Otta. Śmierć jego jest dla mnie 
zagadką, mimo orzeczenia lekarza, który 
stwierdził, że przyczyną je j była ostra nie­
domoga serca w  następstwie wzruszenia. 
Może miał rację. Czasami zdaje mi się je ­

dnak, że gdyby pani Inez położyła kres do­
świadczeniu, uderzając pręcikiem w szklaną 
kulę i to zanim spadł miecz na głowę Zbo­
rowskiego, nie przyszłoby do katastrofy. Ale 
zdaje mi się, że w idok Nelli i Stefana, jak ­
kolw iek było to tylko złudzenie, zbudził 
w je j duszy wszystkie fu rje  piekła, odebrał 
zdolność rozumowania, utw ierdził w przeko­
naniu, że podejrzenia je j są uzasadnione
i kazał pomyśleć o zemście. Zemsta! I ona 
była eksperymentem. Pani Barska nie w ie­
działa przecież, co się stanie, jeśli prze­
ciągnie strunę i pozw oli ma odegranie dra­
matu do końca. A le eksperyment ten udał 
się. O ile to można nazwać udaniem. H ipo­
tezy, że nieznająca dokładnie historji Polski 
żona m ojego nieszczęśliwego przyjaciela, nie 
wiedziała, w  jaki ^ o s ó b  kończy się dramat 
Zborowskiego, nie biorę wogóle pod uwagę. 
Mogła przecież przerwać w idow isko nawet 
w ostatniej chwili.

Rzecz zrozumiała, że praiwdy nikt z nas 
wyśw ietlić nie potrafi i że właściwa przyczy­
na śmierci Stefana pozostanie na zawsze ta­
jemnicą. Tajem nicą pozostanie również, dla­
czego kuzynka m oja wystąpiła w  ostatniej 
w izji profesora Otta w roli jego partnerki. 
Dow odziłoby to, bądź co bądź, jeśli nie f i ­
zycznej, to duchowej łączności m iędzy nią 
i Stefanem. Jestem pewny, że tak też zro­
zumiała to jego żona.

Obie kobiety nie zam ieniły już ze sobą 
ani słowa. Pani W ittgenstein wyjechała za­
raz po pogrzebie Barskiego do rodziny i w 
dwa lata później wyszła zamąż. Inez m ie­
szkała jeszcze przez pewien czas w K rako­
wie. Umarła nagle, w  styczniu 1928 roku. Ba­
wiłem wówczas zagranicą....
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P o w yże j: 
K a m iz e l­
ka w p rą­
żki, zro ­
biona na 
d ru ta c h .

N a  p r a ­
wo: Sche­
mat kroju 
kam izeiki

przerobionego poprzednio. Dalej następują 
2 oczka nawywrót i znów powtórzenie.

Przy wykonywaniu całości trzeba zwrócić 
jeszcze uwagę na obramowanie przodów ka­
mizelki przy pomocy robionego odrazu szla­
ku nieco odmiennego od całości. Wykonuje 
się go: I oczko gładkie, 1 oczko nawywrót. 
Rząd drugi odwrotne: 1 oczko nawywrót,' 
1 oczko gładkie itd. Szlak ten jest szeroki 
na 3 cm.

Rękawy zaczyna się od szlaku, wykonu­
jąc go na 3 cm szeroko, poczem przechodzi 
się do zasadniczego wzoru.

Kołnierzyk dorabia się po zeszyciu całości 
kamizelki, jako równy szlak szerokości 3 cm. 
Guziki drewniane obciąga się tą samą w eł­
ną, przy pomocy szydełka, samymi półsłup- 
kami.

A oto p ró b k a  p rą ż k o w a n e g o  śc ie g u , któ 
rym w ykonuje m y ka m ize lk ę .

^ 7 \  rzośliczny jest wzór techniki robótki
1 /  )  na drutach, jaką wykonana jest ka- 

'  mizelka, którą widzimy na zdjęciu. 
Trzeba się najpierw wyćwiczyć na małej 
próbce, aby potem móc. wykonać gładko 
i równo, a ponadto, aby sobie obliczyć1 
ile oczek wypadnie na 10 cm, żeby dobrze 
rozliczyć wym iary do przygotowanego na 
daną figurę kroju. Podajem y ten krój w 
pomniejszeniu z proporcją wymiarów, które 
zwiększa się, zależnie od danej figury.

W zór ten wykonuje się następująco:
2 oczka nawywrót, 1 oczko nieprzerobione, 
przeniesione z drutu na drut, 1 oęzko doda­
ne, ] oczko gładkie. Te dwa ostatnie oczka 
przewleka się przez środfck poprzednio nie­
przerobionego oczka. Dalej znów 2 oczka 
nawywrót i ciąg dalszy jak poprzednio.

Drugi rząd zaczyna się od figurki z prze­
kładaniem oczka, a więc: 1 oczko przenosi 
się nieprzerobione z drutu na drut, t oczko 
się dodaje, 1 oczko gładkie i dwa ostatnie 
oczka przewleka się przez środek oc|zka nic-
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~T/i J moich wędrówkach po Szwajcarji nie mogłem ominąć jednej 
f/l J  z najpiękniejszych tras kolejowych, która wiedzie przez prze­

łęcz Gottharda na Południe — do słonecznych nizin Lombardji. 
Na Iyin słynnym szlaku znalazły się miejscowości, które stanowią 
prawdziwe klejnoty kantonu Tessin, a wśród nich perła południowej 
Szwajcarji —  I.ugano. Pojechałem tam już wówczas, gdy w mojej 
wyobraźni skrystalizowały się pod wpływem wielu opowiadań i ob­
szernej lektury obrazy, pełne uśmiechów gorejącego słońca, najcud­
niejszych kwiatów i kobiet —  istny raj na ziemi.

Zwykle tak bywa, że to co widziało się przez różowe okulary ima- 
ginacji —  potem, oglądane już żywemj oczami, traci dużo ze swoich 
przei eklamowanych blasków —  staje się od pierwszej chwili dla nas 
czcmś codziennem —  czemś, co przyniosło nam zawód i rozczarowa­
nie. Stajemy wówczas obojętni na widok tego, co w innych warun­
kach powinno wzbudzić w nas zachwyt, choć właściwie wszystko skła­
da się na to, aby dać nam pełnię wyjątkowo pięknych wrażeń.

O Lugano i jego okolicy można nasłuchać się wiele. A mimo to 
każde określenie, każde porównanie okaże się niewystarczającem 
w chwili, gdy zjeżdżając ekspresem Gotthardskim z Monte Ceneri 
w dół kotliny Lugańskiej dostrzeżemy po raz pierwszy błękitną wstę­
gę jeziora, podobną do przepysznego turkusu o przedziwnym kształ­
cie, oprawnego w soczystą zieleń lasów, opadających to stromo, to ła­
godnie z okolicznych gór. Wśród tej zieleni, niby uchwyty w oprawie 
klejnotu, przywarły do brzegów jeziora osady rybackie, z charaktery- 
stycznemi domkami z szarego ciosu, między którymi przewija się biały 
wąż drogi, biegnącej u podnóża Monte San Salvatore.

Bliżej trasy naszego zjazdu w kotlinę, a więc mniej więcej w samem 
sercu obszernej zatoki jeziora, rozsiadło się Lugano, które starą swą 
nazwę przekazało najbliższej okolicy. Imponująco przedstawia się to 
słynne uzdrowisko oglądane niby z lotu ptaka z pobliskich wzgórz. 
Kredowe budyneczki, rozsiane w obie strony zatoki Lago di Lugano, 
rosną w oczach podróżnego z każdą sekundą zbliżania się pociągu, by 
w końcu wystrzelić pod błękit nieba kształtami imponujących gma­
chów hoteli.wych dzielnicy Parailiso i budynków municypalnych, za­
chwycić oko barwną mozaiką setek luksusowych will. ukrytych w cie­
niu egzotycznych ogrodów Castagnoli.

Lądujemy na nowoczesnym dworcu, w pobliżu katedry San Lorenzo. 
Jedno spojrzenie w dół z obszernego placu kolejowego upewnia nas,



że tu właśnie jest serce starego Lugano. Ta 
dzielnica miasta (Lugano mimo swych 20.000 
mieszkańców wygląda naprawdę po wiel- 
komiejsku) pamięta jeszcze XV wiek', a więc 
czasy bliskie owego przełomowego momen­
tu w historji Szwajcarji, gdy okoliczne zie­
mie Lugana zostały definitywnie przyłączo­
ne do Helwecji (r. 1516). Wąskie uliczki, 
opadające ku brzegom jeziora, kontrastują 
z wspaniałymi nadbrzeżnymi bulwarami, 
główną arterją tam znajdującej się nowej 
dzielnicy miasta. Stare budynki z podcie­
niami, ozdobne studnie na małych placy­
kach, charakterystyczny bruk jezdni i chod­
ników —  wszystko to wygląda na obrazek 
jakby żywcem przeniesiony z serca starych

Na prawo w  kolo: Wieśniaczki z okolic Lugano, 
idąca na targ z charakterystycznymi koszami 

palnymi winogron.

Piękny typ mieszkanki Lugano, 
pochodzenia romańskiego.

Na lewo: Lugano w nocy - 
w głębi oświetlona trasa kolejk 

linowe] na Monte S. Salwatora.

Poniżej: Plaża „L ido" z wspanla- 
leml urządzeniami k ą p i e l o w e m l  
w Lugano — w głębi: Monte San 

Salvatore.
Zdjęcia: Zygmunt Borzęcki.

Włoch. Nad tą dzielnicą dominuje wspom­
niana już katedra San Lorenzo, której bu­
dowa ukończona została z końcem XV w. 
Słynie ona z marmurowej fasady, dzieła 

Tomasza Rodari. Wnętrze katedry ozdobio­
ne było licznemi freskami, z których część 
zachowała się do naszych czasów. Drugim 
zabytkowym kościołem jest Santa Maria 
degli Angioli, leżąca tuż obok bulwaru, na 
początku dzielnicy hoteli, Paradiso. Znaj­
dujące się w tym kościele freski, a przede- 
wszystkiem Wielka Pasja z przeszło 100-ma 
figurami pochodzi z pod pendzla Bernardinó 
Luino (rok 1529).

Jak wspomnieliśmy, nowoczesnemi dziel­
nicami Lugana są Paradiso i Castagnola. 
Pierwsza z nich leży u podnóża Monte San 
Salvatore, której sylweta jest charaktery­
styczna dla krajobrazu lugańskiego, podob­
nie jak np. Góra Cukrowa dla panoramy Rio 
de Janeiro. W  Paradiso znalazły pomiesz­
czenie najbardziej lukshsowc hotele i pen­
sjonaty. Stamtąd wzdłuż brzegu ciągnie się 
słynna lugańska promenada, przeszło 2 km 
długa. Idąc nią, mijamy przystań statków, 
przeznaczoną dla tej dzielnicy —  potem, pa- 
ręset metrów dalej miejskie zakłady kąpie­
lowe, sąsiadujące z drtigą przystanią dla 
motorówek.

Dokońdzenie na sir. 31-ej.
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odnoszące się do naszego kalendarzyka NOWOŚCI W  GOSPODARSTWIE DOMOWEM 
obliczone na 3 —4 osoby.
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Z U P A  G R Z Y B O W O -P E R Ł O W A  Z Ś M I E T A N A -  D w ie  
ły ż k i drobnej p e r łów k i oraz 10 dkg św ieżych  drobno po ­
k ra jan ych  g rzyb k ów  za lew a  się w odą  i nastaw ia  do g o ­
tow an ia . G rzyb y  św ieże m ogą  b yć  zastąp ione suchem i. 
W  w azie ro zc ie ra  się żó łtko  z szczyptą  so li i p ieprzu  oraz 
1/4 litrem  kw aśnej śm ietany. G otu jącą  perłów kę z g r z y b ­
kam i w lew a  się do w azy , p iln ie  m iesza jąc , poczem  do­
lew a  się potrzebną ilość rosołu  i w yd a je  zupę bez żad ­
nych w ięce j dodatków .

O S TR A  P R Z Y S T A W K A  Z P A R M E Z A N E M .  5 dkg masła 
rozpuszcza się na ogn iu  i w sypu je  na n ie 6 dkg m ąki, za- 
smaża na z ło ty  ko lor, za lew a  k ilku  ły żk a m i m leka i zago- 
low u je  na gęstą, g ładk ą  masę. Do beszam elu doda je  się
3 żó łtka  ro z ta rte  z 4 ły żkam i parm ezanu , szczyptą  soli 
i b ia łego  p ieprzu  i m iesza  z p ianą  z 3 b ia łek . Osobno dusi 
s ię na m aśle 15 dkg drobno pok ra jan ych  g rzyb k ów  z m ałą 
posiekaną cebulką, bez dodatku w ody, aby  g rzy b k i b y ły  
gęste. Do ryn k i kam iennej lub a lu m in jow e j, n a ta rte j m a­
słem, nakłada się uduszone g rzyb k i, w lew a  na w ierzch  
masę beszam elow ą i zap ieka  w go rącym  p iecyku  na  ru ­
m iano. P o d a je  się w tern sam em  naczyn iu , ow in iętem  
serwetą.

P A S Z T E T  Z W Ą T R Ó B E K  Z D R O B IU .  D w ie  duże b ia łe  
w ą tróbk i gęs ie  lu b  3 m niejsze, w kłada się na parę godzin  
do m leka, obc iągn ąw szy  je  p rzed tem  z błony. W y ję te , ob- 
susza się śc iereczką. P o łow ę  w ątróbek  k ra je  się w  c ienk ie  
p la stry , resztę m ie le  się z 5 dkg b ie lu  i uciera z ja jem , 
troszką  sol; i p ieprzu  oraz ły żk ą  m ąk i i łyżeczk ą  ta rte j 
bu łki. Spód ryn eczk i lub fo rm y  w yk łada  się c ien k iem i p la ­
stram i m łodej słon ink i, na to k ładzie  się w arstw am i fa rsz  
i p la sterk i w ą tróbk i. O statn ią  w arstw ę stanow ić m a ją  p la ­
s terk i s łon ink i. S zcze ln ie  zam kn iętą  fo rm ę w staw ia  się 
do go tu ją ce j w ody  i g o tu je  na parze p rzez godzinę . A b y  
uniknąć pokruszen ia  pasztetu , w y jm u je  się go  z fo rm y  do ­
p ie ro  po zupełnem  ostudzeniu.

L I N Y  Z P I E C Z A R K A M I .  Oczyszczone z łusk i i  w ym yte  
w ew nątrz  ryb y  k ra je  się w  dzw onka, osypu je m ąką, osm aża 
szybko na w rzącem  m aśle i w y jm u je  na ta lerz . N a  pozo­
stałem  m aśle sm aży się cienko pokrajainą cebulę, doda je  
10 dkg rów n ież  cienko pok ra ja n ych  p ieczarek  i dusi pod 
p o k ryw ą  aż g rzy b k i zm iękną, następn ie w sypu je  się ły żkę  
m ąki, sm aży z n ią  przez ch w ilk ę, d o lew a  parę łyżek  
rosołu , u go tow a n ego  z g łów ek  ryb ich  i m ały  k ie lis zek  ma- 
dery , w k łada  osm azoną rybę, p rz y k ry w a  i dusi razem  
jeszcze około  pó ł god z in y . L in k i w yd a je  s ię ob łożone purec 
z iem n iaczanem  lub  c ienk im  m akaronem  w łoskim .

Z A J Ą C  N A  Z I M N O  Z P A S Z T E T E M .  D o tego  celu n ie 
ba jcu je  się za jąca , lecz zaraz po oczyszczen iu  szp ik u je  się 
go  gęsto słoniinką i p iecze p rz y  częstem  p o lew an iu  m a­
słem  przez god z in ę  lub trochę d łużej. P rzo d k i i podróbka  
go tu je  się osobno z k a w a łk iem  tłu ste j w iep rzo w in y , cebu lą  
i paru  z ia rn a m i ja łow ca , a k ied y  m ięso odchodzi ju ż  od 
kości, ob ie ra  się je  i  przepuszcza dw a ra zy  p rzez m łynek , 
potem  przec iera  p rzez sito. D o fa rszu  tego  doda je  się
4 tw arde żółtka, u ta rte  z  dw iem a  ły żk a m i o l iw y  i ły żk ą  
fra n cu sk ie j m u szta rdy  oraz sok z po łów k i c y tryn y , szczyptę 
so;l:i' i p iep rzu . Z  u p ieczonego  za ją ca  w y jm u je  s ię  ostrożn ie 
kości, k ra je  w  k a w a łk i i  sk łada n apow rót na półm isku  
W całość. F arsz  fo rm u je  się w  k u lk i lub inne fo rm y  
i ok łada  p ieczeń  dookoła. W szystko  ob lew a  się gęs tym  bu- 
ljonem  i zastudza. Pó łm isek  u b iera  się z ie lon ą  sałatą. 
Osobno sa ła tka  m a jon ezow a  lub sos ta tarsk i.

K I S I E L  Z Ż U R A W I N .  P rzeb ran e żu ra w in y  z. lis tków  
b ia łych  z iaren ek  p łucze s ię  na s ic ie  i  osądzone zesyp u je  

do kam ienn ego  garn k a, za lew a  w odą (na l i t r  ja g ó d  l it r  
w od y ) i  ro zgo tow u je  na ogn iu . D la  arom atu  d o da je  się 
skórkę cy tryn o w ą  lub k a w a łek  cynam onu. Zupełn ie ro z ­
go tow an e żu ra w in y  p rzecedza  się p rzez gęste sito , odsta­
w ia  szk lankę soku, do res zty  zaś dosypu je się 35 dkg cukru 
i  zago tow u je . W  od staw ion ym  przestudzonym  soku, roz- 
k łóca  się 6 dkg m ąk i z iem n iaczane j i w lew a  na g o tu ją cy  
sok, w śród  c ią g łe go  m ieszan ia . G otow ać się pow inno 2•— 3 
m inut, poczem  szybko g ęs tn ie ją cą  m asę w y lew a  się do 
p rzy  go tow a n e j p o rc e la n ow e j fo rm y  lub sa la te rk i, w yp łu ­
kane j z im n ą  w odą i w ysyp a n e j cukrem . Zastu dzony k is ie l 
p o da je  się z słodzoną śm ietanką lub dobrem  m lek iem .

R A J S K I E  J A B Ł U S Z K A .  K o n fitu ra  z tych  drobnych , ró- 
żow o-żó łtych  ow oców  jes t bardzo sm aczna i ładn ie  w y ­
g ląda . P rzed  sm ażeniem  n a leży  jab łu szka  nakłuć szp ilką  
i rzu cać za ra z  do w od y . Szypu łek  n ie  ob ryw ać . G otu je  się 
je  nap rzód  w  sam ej w odz ie  p ow o li, aby n ie popęka ły , n a ­
stępn ie p rzek ła d a  z go rą c e j do z im n ej w ody i pozos taw ia  
w  n ie j p rzez  noc. P o  osaczeniu  z w ody , za lew a  się je  c ie ­
p łym  syropem  (cukru  b ie rze  s ię ty le  na w agę, co ow ocu) 
i p o zos ta w ia  w  nim  znow u  przez  12 gpdzin , N a  trzec i 
dzfileń, odilerwia s ię  sy rop , d o d a je  jeszcze 25 dkg cukru 
(do 1 k g  ow ocu ) zago tow u je , a po zeszum ow aniu  w rzu ca  
się jab łu szka  i sm aży bardzo  pow oli na m a łym  ogn iu  p rzez 
20 m inut. Po w ystu dzen iu  składa się k on fitu rę  do s ło ja .

Sc. Ko.

Obok przedsta ­
w ion e sp rzę ty  g o ­
spodarstw a do­
m ow ego. t j . w y- 
ciskacz do c y t r y ­
ny i po rcelanow e 
ta re łko  są n ie ­
zw yk le  p ra k tycz ­
ne, a przedew szy- 
stk iem  h ig jen icz - 
ne. W yc isk a cz  p o ­
s iada  w  p o k ry w ­
ce o tw o rk i, k tóre 
czyn ią  z niiego ró- 
nocześnie sitko, 
porce lanow e zaś 
ta re łko  jes t b a r­
d z ie j h ig jen iczn e  
od m eta low ego  —  
nie pod lega  bo­
w iem  za rd zew ie ­
niu.



H O C K I - K L O C K I

Dokończenie ze str. 29-tej.
Od wczesnego ranka wre tu życie, jak 

w ulu. Mieszkańcy pobliskich hoteli za sto­
sunkowo wysoką opłatą stają się w łaścicie­
lami na parę godzin, czasem na dzień cały 
małych zwinnych stateczków, które po opu­
szczeniu przystani błądzą po tafli jeziora ni­
by różnokolorowe ptaki. Jazda taką m oto­
rówką należy do niebylejakieh rozkoszy. 
Luksus jak w najbardziej nowoczesnej tak­
sówce samochodowej, nie wyłączając radja, 
którego dyskretna muzyka uprzyjemnia taką 
wodną wycieczkę. Na promenadzie wznosi 
się też pawilon muzyczny, w którym  kon­
certuje orkiestra zdrojowa. Ten szlak nad­
brzeżny nie ma sobie równego w  Europie, 
a swą malowniczością przewyższa znacznie 
okrzyczaną Promenadę des Anglais w Nicei.

Po drugiej stronie zatoki, naprzeciw Pa­
radiso rozsiadła się u stóp Monte Bre dzie l­
nica w illowa, Castagnola. Tam  to znajdują 
się rezydencje możnych tego świata —  naj­
bardziej luksusowe pałace, każdy otoczony 
cudownym jak z bajkj ogrodem, z własną 
przystanią nad brzegiem jeziora. A ponad 
Castagnolą wyniosły Monte Bre z licznymi 
hotelami na tarasach, upstrzonych różno­
kolorowym i parasolami kawiarń i restau- 
racyj, do których wyjeżdża się kolejką li­
nową.

W ieczorem , gdy noc rozpina swe czarne 
kotary nad jeziorem , widok z Monte Bre 
nabiera specjalnego uroku. Półkole zatoki 
zaczyna jarzyć się tysiącami świateł. jPo  
stokach wzgórz pełzają wyiskrzone trasy ko­
lejek linowych, a w głębi na horyzoncie, 
cis a cis Lugano wabi i kusi jego mieszkań­
ców orgją różnobarwnych świateł słynne 
Campione —  ziemia obiecana tych wszyst­
kich, którzy pragną ujarzm ić szczęście, 
uśmiechające się tam rzadko i do niewielu 
w blasku kinkietów „Casino Municipale".

Campione —  to  wąski skrawek ziemi, roz­
ciągający się po drugiej stronie jeziora, 
w niewielkiej stosunkowo odległości od Lu ­
gano —  bo dostać się tam można statkiem 
w ciągu niespełna 15 minut —  stanowiący

Ż Y W Y  M O D EL.

Służący do malarza: —  Przynoszę panu 
z korespondencyjnej .szkoły sztuk pięknych 
model do siódmej lekcji... „Esąuire".

do roku odbywają się m iędzynarodowe tur­
nieje 7, udziałem pierwszych rakiet świata. 
Korty te wyposażone są w oświetlenie elek­
tryczne, pozwalające na grę wieczorem, przy 
chłodnem powietrzu. Wspaniałe czytelnie 
um ożliw iają zainteresowanym kontakt ze 
zdarzeniami na świecie przez abonowanie 
wszystkich pism, jakie wogóle się ukazują, 
a wszechstronnie wyposażone bibljoteki mo­
gą obsłużyć najbardziej wybrednego czytel­
nika. W  teatrach występują najlepsze siły. 
a koncerty odbywają się przy udziale słyn 
liej w całej Szwajcarji, m iejscowej orkiestry 
symfonicznej.

Ponad wszystkiem jednak góruje tam 
upojny czar przyrody, któremu każdy przy­
bywający w te strony zaraz ulega. N iezw y­
kle łagodny klimat powoduje, że Lugano 
i jego okolicie obfitują w egzotyczną roślin ­
ność. W olno rosnące palmy, pomarańcze 
i cytryny, całe masy magnolij, kamelij, gli- 
cynij, wśród nich drzewa migdałowe, gaje 
kasztanowe i niekońezące się winnice toną 
w promieniach słońca, wiecznie się śm ieją­
cego na błękitnej kopule nieba. Ten uśmiech 
życiodajnej planety wszedł w krew m iesz­
kańcom tej błogosławionej krainy. W yk o ­
rzystują oni każdą okazję, by dać upust 
swemu temperamentowi, ognistemu, nigdy 
niezaspokojonemu. Takim  przemożnym w y ­
buchem wesołości —  świętem śpiewu i tań­
ca są słynne „Festa veneziana“ , podczas któ­
rych Lago di Lugano zamienia się w  naj ­
piękniejszą bajkę. Jesienią odbywają się 
uroczystości winobrania, połączone z pocho­
dami i corsem na bulwarach.

Centralne położenie Lugano umożliw ia 
łatwe i szybkie zwiedzenie sąsiednich je ­
zior: Lago Maggiore i Lago di Como, wraz 
z całą partją północnych W łoch (M edjolan). 
Zwolennikom  bliższych wycieczek pozostaje 
okolica samego Lugano, obfitująca w  wiele 
ciekawych zabytków. Należy do nich rów ­
nież piękny kościół w Morcote z pobliskim, 
starym cmentarzem, na którym  spoczywa 
d‘Albert i Moissi.

Zygmunt Borzęcki.

Rysunek w skazu je  ro zw ią za n ie  zadan ia .

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZA G A D K A  Z X V II W IE K U .

niejako wyspę na terytorjum  szwajcarskiem, 
należącą do państwa włoskiego. Jest lo swe­
go rodzaju unikat, tłumaczący się lokalny­
mi stosunkami, a przedewszystkiem okolicz­
nością, że chciano stworzyć w pobliżu Lu­
gano, podlegającemu surowym prawom 
szwajcarskim —  oazę dla tysięcy przybywa­
jących w te strony z całego świata kura­
cjuszy —  eldorado, w  którem panuje zupeł­
na swoboda i do którego dostęp nie utrud­
niają żadne w izy ani paszporty. W  Campio­
ne koncentruje się życie m iędzynarodowego 
high-life‘u, które przew ija się barwną wstę­
gą przez sale tamtejszego kasyna. Ruleta, 
baccarat, trente et ąuarante —  gromadzą 
przy stołach tłumy graczy do białego rana. 
W  Campione spędzają też weekend bogaci 
m ieszkańcy Medjolanu, skąd jazda samo­
chodem trwa niecałą godzinę. Można więc 
sobie wyobrazić, co się dzieje w każdą so­
botę na tym małym skrawku ziemi... Istna 
wieża Babel!

A tymczasem vis a vis Campione, urocze 
Lugano emocjonuje się rozrywkam i innego 
rodzaju. Tam  wszyscy oddają się wypoczyn­
kowi „na łon ie" najpiękniejszej natury, ko­
rzystając z luksusowych urządzeń zakładów 
kąpielowych „L id o "  u stóp Monte Bre, gra­
jąc w golfa na wymarzonych terenach ho 
telowych, lub w tenisa na kortach, słyną­
cych w całej Europie, na których dwa razy

Oto zabawna zagadka, znana już w X V II 
wieku. Jeżeli woda cieknie z prawego oka 
bronzowego lwa, lo basen wypełnia się w o­
dą w ciągu 2 dni. Jeśli wodę puścimy z le ­
wego oka, basen będzie pełny po trzech 
dniach. Jeśli woda cieknie z nozdrzy, ba­
sen napełnia się z końcem czwartego dnia, 
jeśli zaś płynie lwu z pyska, basen zapeł­
nia się w ciągu 9 godzin. W  jakim  czasie 
basen wypełni się, jeśli woda będzie pusz­
czona równocześnie przez wszystkie 
otwory?

ILE KWADRATÓW?

Proponujem y Czytelnikom, by po do- 
kładnem przypatrzeniu się rysunkowi zna­
leźli wszystkie m ożliwe kwadraty, które się 
znajdują w tej figurze.

Rozwiązania z Nru 41 -go.
S P A D E K .

K a rd  o trzym a ł 3,456 ow iec . Pew n o  n ie jeden  
C zy te ln ik  znalazł n a jp ie rw  -ilość ow iec, k tóra  
p rzypad ła  A lfr e d o w i, a od tego  dop iero  od ją ł 
25°/ti —  ta m etoda ro zw ią zan ia  jes t jednak  błędna.

U S T O L A R Z A .

S K U TK I W Y N A L A Z K Ó W .

—  Od czasu, kiedy mój mąż robił do 
świadczenia z telewizją, boję się po,prostu 
ruszać po domu... ,,Esquire“ .



Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego *Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca

Reklam acje w  sp raw ie nieotrzym ania lub późnego doręczania egzem plarzy n ależy w nosić niezwłocznie, pisemnie 
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie w prost do Adm inistracji.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

Niedziela, 16 października.
12.03 Poran ek  sym fon iczn y  w' w y ­

konaniu Ork. S ym fon iczn e j 
P o m o rsk iego  T w a  M u zyc z­
nego.

10.15 „W e s e le  k s iężaek ie " —  słu ­
ch ow isko reg iona lna .

16.45 J ó ze f H aydn  „Jes ień '*
fra gm . z o ra to r ju m  „ P o r y  
rok u “  —■ koncert.

21.00 M oza ika  m uzyczna —  kon­
cert.

21.40 „W o lty ż e rk a  D ropsy -M op s", 
W eso ła  Syrena .

Poniedziałek, 17 października.
10.30 R e c ita l fo rtep ia n ow y  Jana  

B ereżyńsk iego .
17.15 Ze śp iew n ika  M oniuszk i —  

koncert z Poznan ia .
18.30 K o n ce rt ro z ryw k ow y  w w y ­

konaniu  Ork. R o zg ł. W ile ń ­
sk iej.

21.00 R ec ita l w io lon c ze low y  Mau- 
r ice  M arechala .

22.00 K o n ce rt sym f. —  T ra n sm i­
s ja  z P a ry ża .

W torek, 16 października.
15.30 M u zyka  ob iad ow a  z Pozna­

n ia  na organ ach  W u rljtz e ra .
16.25 K a m il Sa in t-Saens: Sonat-

k la rn etow a  op. 
cert.

17.05 P ieśn i w  w yk . 
w ad zk ie j.

10.00 M u zyka  lekka  i
w w yk . M a le j Or

19.35 K o n cert ro z ry w k o w y  z B er­
lina (zd jęc ie  d źw iękow e ).

21.00 K on cert sym f. z W iln a .

Środa, 19 października.
16.30 R ec ita l śp iew aczy  M ieczys ła ­

wa G rąbezew sfciego.
17.15 Reportaże z b a le tów : „ P o l ­

ski k ró lew ic z  ua dw orze Me- 
dyceuszów** —  a u d yc ja  s łow ­
no-m uzyczna.

19.00 „P o e ig g  w  n ieznane'* — 
koncert: ro zryw k ow y .

21.00 Koncert, chopinow ski.
21.30 W iieezór au torsk i S tan is ła ­

wa W a sy lew sk iego .
22.00 M uzyka  kam era lna  od H a y d ­

na do R a ve la ,

Czwartek, 20 październik
17.30 R e c ita l śp iew aczy  A b  

dra  M ich a łow sk iego .
19.00 K o n cert ro z ryw k ow y  

konaniu M a le j O rk. P
21.10 K o n ce rt  popu larny 

Ork. R o zg ł. W ileń s l
22.00 Chór i zespo ły  wok-

r y  „ L a  S ca la "  (p ły ty ).
23.05 K o n cert m uzyk i po lsk ie j.

Piątek, 21 października.
16.30, P ieśn i K a ro la  S zym an ow ­

sk iego  w w yk . S. K o rw in - 
S zym an ow sk ie j.

17.00 M in ja tn ry  k w arti 
koncert z Poznan i

21.00 Chór P o lsk ie go
21.15 K o n ce rt S ym fon i 

h a rm on ji W arszt
S o lis ta : Mieczys '•
(fo r tep ia n ). D y ry g e n t: 
Cooper.

Sobota, 22 października.
16.30 Pop o łu d n iow y  koncert sym ­

fon iczn y .
19.15 W ią za n k i op eretkow e w  w y ­

konaniu  Ork. R o zg ł W ile ń ­
sk ie j.

21.00 K o n ce rt m u zyk i lok k ie j i ta ­
necznej.

A le  n a jb a rd z ie j absorbu je au tora  
zagadn ien ie , czy u m arli od d z ia ły - 
wu.ią na  żyw ych , czy  k ie ru ją  ich 
czynam i? — T a  h ipoteza  zn a jd u je  
w  p o w ieśc i p o tw ierd zen ie : Św iat
um artych c ią ży  na losach ży ją cych . 
M im o tych  m eta fizy c zn ych  tenden- 
e y j  E s tau n ić  nie od ryw a  sic od ż y ­
cia . J ego  pow ieść to —  g ra 'n a m ię t ­
ności. J -

Andre M aurois: L ite ra tu ra
„Człowiek, fan tastyczna ,

który w ażył dusze", op arta  jednak 
„K siążn ica -A tlas", na pseudona­

ukow ych  za ­
łożen iach , lak  u ję tych , że w yd aw ać 
się m ogą  spraw dzonem i i m ożliw e- 
m i, ma zaw sze szerok i zastęp czy ­
te ln ik ów  pod w aru nkiem , że po­
w ieśc i tego  gatu nku  są pisane 
in te lig en tn ie . N a jlep s zą  je j  le g ity -  
m a ją  jes t pow o łan ie  się na fak t 
n iezaprzeczony , że n a jfa n ta s ty cz ­
n ie jsze pom ys ły  p isa rzy  w rodza ju  
V ern e ‘ a, W e llsa  czy  n ieste ty  n ie­
znanego u nas R o b id y , pow leśeio - 
p isarza  fran cu sk iego , k tó ry  fa ta z ją  
p rzew yżs zy ł znaczn ie n aw et J u liu ­
sza V ern e  —  sp raw d z iły  s ię n ie ­
m al w  zupełności w  naszych 
oczach. P rzec ie ż  podróże podm or­
skie, podróże dokoła  św ia ta  w  k i l ­
ku dn iach, to rp ed y  pow ie trzn e , 
w sze lk iego  rodza ju  sta tk i p o w ie trz ­
ne. w o jn a  ga zow a , n iew id zia ln e  
p rom ien ie  śm ierc i, p rzed łu żan ie  ż y ­
cia , lu dzie-m aszyny , sztuczne serca 
i n iezlic zon a  da lsza  lita n ia  tem a­
tów  ow ych  fa n ta z y j lite rack ich , to 
d z is ia j tak ie  norm alne rze czy  jak  
choćby rad jo , k tóre  p rzec ież  w yd a ­
w ało  się fa n ta z ją , a jednak było  
„p rzep o w ie d z ia n e "  ch ociażby  przez 
poetę dekadenck iego  P a ry ża , G ro­
sa... A e rop la n y , lod zie  podw odne 
czy  p rom ien ie  śm ierc i —  to  g łu p ­
stw o, a le  p rzec ież  ju ż  m am y naw et 
serce, k tóre  w ieczn ie  ż y je  daw no 
po śm ierc i osobnika, k tó ry  niem 
kochał i  n ien a w id z ił —  a ż y je  
w  s ło ju  la b o ra to ry jn y m  i pu lsu je, 
pu lsu je w ciąż... M ożna  w ięc  śm iało 
pow iedz ieć  sobie, że lite rac i-fa n ta - 
ści są poprostu  p rorok am i, op ow ia ­
da ją cym i nam w  zab aw n ej fabu le
0 św iee ie , k tó ry  p rzy jd z ie ... M oże 
w ięc  n ied łu go  w yp e łn i się także 
pas jon u jąca  i n ie zw yk le  poetyczna, 
ch ociaż w  m ak ab ryczn ych  akceso­
riach , fa n ta z ja  jed n ego  z n a jw y b it ­
n ie jszych  i n a jw szech s tron n ie j­
szych  w  u praw ianych  gatunkach  
lite rack ich , p isa rzy  francusk ich , 
Andrze ja  Maurois, fa n ta z ja  p rzed ­
staw ion a  w  pow ieści „Cźlowiek, 
który w a iy ł dusie", w ypuszczonej 
osta tn io  na po lsk i ryn ek  przez 
„K siąźn icę-A tlas". • P a s jo n u ją ca  ta 
opow ieść o m oż liw ośc i u chw ycen ia
1 za trzym an ia  do ew en tu alnych  
da lszych  dośw iadczeń  ,,duszy*' 
zm a rłego  cz łow iek a  jes t m oże p rz y ­
g ry w k ą  do tego, co w  te j d z ied z i­
n ie p rzyszłość nam p rzy n ie s ie l 
P rzec ie ż  n ie ra z  ju ż  padało py tan ie  
na .temat, co d z ie je  się po śm ierc i 
danego osobn ika z sum ą en c rg ji 
m yś lo w e j i  u czu c iow ej, w yp ra co ­
w an e j w  c ią gu  ca lcgo  je g o  życ ia  
p rzez m ózg? K s ią żk a  M au ro is na­
leży  w  każdym  ra z ie  do n a js z la ­
ch e tn ie js zych  u tw orów  z ow e j d z ie ­
d z in y  fa n tas tyc zn e j, p o trą ca jące j 
o m oż liw ośc i nauki. W . Z.

0 tok! -  to watia

W A R S Z A W A . D yr. A dw en t ow iez 
w p row ad zi! na sce­

nę T ea tru  K am era ln ego  now ego 
autora  (podobno autorkę ), w ys tę­
pu jącego  pod pseudonimem Z yg  
muntn R y lsk iego . W  sztuce pt. 
„Głąbią na Z im nej" p. R y lsk i uka­
zu je p rzeżyc ia  szesnasto letn iej 
d z iew czyn y  w domu rodzinnym  na 
wsi. U tw ór w zbudził uznanie k ry  
tyk i. W  ro li m łodej pan ienki u j­
rze liśm y p. W . B artów nę, która 
w yw ią za ła  się z n ie j bardzo do­
brze, d a ją c  sy lw etkę  mocno n a ry ­
sowaną. Obok n ie j na leży  w y m ie ­
n ić A d w en tow icza  w ep izodycznej 
ro li rybaka . Z innych  w yk on a w ­
ców  pp .: W ie lan d ow ą , K w askow - 
sk iego , C ybu lsk iego , M iedzińską, 
L ip iń sk ie go  1 Rubczaka.

K R A K Ó W . T ea tr  im . S łow ack ie  
go  w ys ta w i! nowość 

repertu aru  pa rysk iego , sztukę M a r­
ce lego  A ch a rd a  p. t. „K orsarz", 
w  p rzek ładz ie  p. Z o fj i  Jachim ec- 
k ie j. Pom ys łow ą  op raw ę dekora ­
cy jn ą  op racow ał p. Tadeusz O rło ­
w icz. R eżyserow a ł p. W acław  Ra- 
du lski. W  ro li ty tu łow e j w ys tą p ił 
p. Janusz Z ie jcw sk i, d a ją c  w y ra ­
zistą  i p rzek on yw u ją cą  kreac ję . 
J ego  w yb orn ą  pa rtn erką  b y ła  
p. Rom ana  Pa w łow sk a  ja k o  w c ie ­
len ie leg en d a rn e j E w a n ge lin y . —  
Z lic zn ego  zespołu n a leży  w y m ie ­
n ić  pp. K . Szuberta  (d yr. L e y ),  
H elenę B rochoeką  (K a y  M orga n ), 
W . W oźn lk a  (p ira t  K ry s to b a l). Ca­
łe w id ow isk o  w zbudziło  u znanie 
d la  autora, i  w ykonaw ców .

W IL N O . D yr. P o b óg -K ie la n ow sk i 
z rea lizow a ł na scenie 

tea tru  m ie jsk iego  „W yzw o len ie"  
W ysp iań sk iego  w op ra w ie  dekora ­
cy jn e j pp. K a m il i  i Jana Golusów . 
R o la  K o n rad a  p rzyp a d ła  p. Ju- 
lju szow i B a lick iem u , k tó ry  w y ­
w ią za ł się z n ie j na leżyc ie . M ocne 
akcen ty  m ia ł p. Now osad , jako  
Genjusz.

ŁÓDŹ. N a  o tw a rc ie  sezonu w tea ­
trze  Po lsk im  w ys ta w ion o  

„Cyrano de Bergeraca" Rostanda, 
w  r e ż y s e r ji  p. K . B orow sk iego . 
W yk o n a w cą  r o l i  ty tu ło w e j b y ł 
p. W . K ra sn ow ieck i, k tó ry  okazał 
tu ta j w  pe łn i sw e m oż liw ośc i 
ak torsk ie . Roksaną by ła  p. W il iń ­
ska. D ek orac je  p. A xe ra .

LW Ó W . Tego roczn y  sezon ro zpo ­
czął T e a tr  W ie lk i „G a­

łązką rozm arynu" Zygm u n ta  N o ­
w ak ow sk iego , k tóra  w  u b ieg łym  
sezon ie o b ieg ła  czo łow e sceny po l­
sk ie. W  przedstaw ien iu  iw ow - 
sk iem  w y ró ż n ili  się pp. W ęgrzyn  
(B rzy tew k a ), Suchecka (S ław a ), 
Su row a  (Is k ra ), M achalsk'. (Ju ­
has). D ek o ra c je  p ro je k to w a ł p. M. 
Różańsk i.

NOWE KSIĄŻKI
Edward Estaunie P isarz , m a jący

„Glos w dorobku  12
* za św iata". powiieści b y ł

(R ó j) dotychczas u
nas n ieznany. 

Z resztą  n ie jest, on zb y t popu lar­
ny w o jc zy źn ie . A  p rzec ież  ten p i­
sarz, s ię g a ją cy  w zrok iem  daleko 
poza z iem ię, zap a trzon y  w w iecz ­
ność, n ie um ie się, czy nie chce 
się rek lam ow ać.

W  p o w ieśc i „G lo s  z za św ia ta "  
bohaterzy  są zw yk łym i, p o sp o lity ­
m i lu dźm i, a le ich w za jem ne sto­
sunki k o m p liku ją  się w  tak n ie ­
s łych an y  sposób, że ty lk o  śm ierć 
m oże je  rozw ik łać . M iłość  m atk i 
do syna, o jc a  do córk i dop row a ­
dza ją  do k a ta s tro fy . B oh a ter g in ie  
w  L e g j i  C u dzoziem sk ie j, a zakocha­
na w n im  kob ieta , k tó ra  b y ła  p rz y ­
czyną  je g o  t ra g e d ji, id z ie  do k lasz­
toru  i tu um iera.
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